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Bieg Ursynowa w sobotę!
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Znany warszawski adwokat 
Janusz Siemiński złowił

rekordowego szczupaka 
na Mazurach
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O d dawien dawna głoszę w
tej skromnej rubryce, że na
ważne stanowiska pań-

stwowe lub samorządowe nie moż-
na powoływać niemających odpo-
wiedniego przygotowania ignoran-
tów, zaopatrzonych tylko w partyj-
ną legitymację albo protegowa-
nych przez określone ugrupowa-
nie polityczne. Wyrażoną kiedyś
w języku łacińskim starą praw-
dę:„ignorantia iuris nocet” (nie-
znajomość prawa szkodzi) – moż-
na dziś odnieść do wielu dziedzin
życia. Zaznaczając przy tym, że
owej nieznajomości nie da się za-
stąpić po prostu znajomościami.

W pamiętnej „aferze Ry-
wina” zrobiono z igły
widły, bo mający skądi-

nąd głowę do interesów produ-

cent filmowy Lew Rywin pogadał
sobie raptem przy kieliszku z na-
czelnym redaktorem „Gazety Wy-
borczej” Adamem Michnikiem,
obiecując mu złote góry w zamian
za udostępnienie przysłowiowych
Niderlandów. Z prawnego punk-
tu widzenia tamta rozmowa mia-
ła taką samą wartość, jak gawo-
rzenie dwóch pierwszych lepszych
wiejskich pijaczków. Bo karalna
powinna być dopiero rzeczywista
próba załatwienia czegoś poprzez
osobiste „dojścia”. Dopóki jednak
rzecz ograniczała się do podlewa-
nej alkoholem pogawędki, moż-
na się było jedynie z tego śmiać,
ponieważ Rywin i Michnik roz-
mawiali jako osoby prywatne. Ani
jeden, ani drugi nie byli funkcjo-
nariuszami państwowymi lub sa-
morządowymi. 

T ymczasem w powracającej
obecnie na tapetę aferze „ta-
śmowej” mamy do czynie-

nia – z nieważne już legalnymi czy
nielegalnymi – ale autentycznymi
rozmowami takich funkcjonariu-
szy i to bardzo wysokiego szczebla.
A w rozmowie tego rodzaju osób to
już każde słowo coś znaczy. Głu-
pio to na pewno wypadło, że w re-
stauracjach, gdzie sprytnie zało-

żono podsłuchy, naszą urzędniczą
drużynę narodową ograli – rozu-
mując kategoriami piłkarskimi –
kelnerzy, co jest w języku kibiców
sformułowaniem skrajnie uwła-
czającym. 

O kazuje się jednak, że po
tamtej klęsce w kolejce do
ogrania przez nieco in-

nych „kelnerów” już przebierała
nogami prokuratura, której trud-
no będzie stanąć z powrotem na
nogi po ciosie zadanym przez nie-
jakiego Stonogę. Przy okazji wy-
chodzi na jaw, że również nasze
służby specjalne i niespecjalne nie
bardzo się orientują w nowocze-
snych mediach i w razie czego są
bezsilne jak pijane dziecko we
mgle. A przecież trzeba było wy-
snuć odpowiednie wnioski już z
amerykańskiej wpadki po sensa-
cyjnych publikacjach Juliana As-
sange’a na „Wikileaks”. Internet
ma to do siebie, że z jednej strony
przynosi rodzajowi ludzkiemu
mnóstwo pożytku, z drugiej jed-
nak staje się źródłem przestępstw
nowego typu. Przed internetowy-
mi agresorami nie obronią nas
ani myśliwce F-16, ani czołgi Le-
opard, ani też pospolite ruszenie,

które rodzimi defetyści chcą po-
wołać pod broń, żeby odeprzeć
ewentualny atak nowego wielko-
rządcy Rosji. 

T o raczej żałosne, że po zde-
maskowaniu sfer rządo-
wych obnaża się teraz pro-

kuraturę z jej nieprzemyślanymi
– i co tu dużo mówić – raczej nie-
profesjonalnymi działaniami. Ale
przyzwolenie na szkodliwe działa-
nia nieprofesjonalne mamy u nas
od dawna. Jednym z takich dzia-
łań była naruszająca wszelkie pro-
cedury organizacja nieszczęsnej
wyprawy lotniczej do Smoleńska,
zakończona katastrofą TU-154M,
drugim zaś szaleńcze poczynania
eksperta z bożej łaski – Antoniego
Macierewicza, który już wcześniej
naraził i państwo polskie jako ta-
kie, i skarb państwa na ewidentne
straty, postępując niczym słoń w
składzie porcelany przy likwidacji
Wojskowych Służb Informacyj-
nych. I dopiero post factum oka-
zało się, że nie jest to ekspert naj-
mądrzejszy w całej WSI. 

N auka z tych wszystkich
wpadek płynie taka, że na
stanowiska wymagające

niepośledniej wiedzy i wiążące się z
dużą odpowiedzialnością trzeba

dziś powoływać prawdziwych fa-
chowców. I oczywiście odpowiednio
im płacić. Bo na przykład uposaże-
nia premiera rządu polskiego, a tak-
że prezydenta Warszawy – są
wprost żenująco niskie. Zwłaszcza
gdy się je porówna z astronomiczny-
mi uposażeniami różnych prezesów
pojedynczych spółek Skarbu Pań-
stwa – dźwigającymi na barkach o
wiele mniejszą odpowiedzialność
niż prezes spółki POLSKA. 

J eśli się zważy, że niemal w
każdej ważnej kwestii społe-
czeństwo znajduje obecnie w

mediach skrajnie różne opinie,
można dojść do wniosku, iż czas
najwyższy, by powołać – na podo-
bieństwo państwowego urzędu
miar i wag – Ministerstwo Prawdy.
Ale żeby w każdym wypadku jej
dociec, nie wystarczyłby nawet Ein-
stein. Jak radził kiedyś poeta Jo-
nasz Kofta, w tak wymagających
sytuacjach potrzebny byłby Zwe-
istein, Dreistein, a może nawet
Vierstein. 

C ałe szczęście, że na szczeblu
samorządowym społeczeń-
stwo potrafi niejednokrot-

nie lepiej sobie radzić niż na szcze-
blu najwyższym. Wystarczy przyj-

rzeć się choćby robocie prezydenta
Rzeszowa Tadeusza Ferenca, który
z tej zapyziałej w czasach PRL miej-
scowości potrafił uczynić miejską
perłę. Nie można również narze-
kać na włodarzy w naszej okolicy,
czyli na południu Warszawy. Ur-
synów, Wilanów, Konstancin-Je-
ziorna, Piaseczno, Lesznowola są
zarządzane bardzo sprawnie, co
można zauważyć gołym okiem,
przejeżdżając codziennie przez te
tereny. W tym wyścigu nieco z tyłu
pozostał tylko Mokotów, który mię-
dzy innymi pozwolił władzom mia-
sta na zbudowanie stłoczonego nie-
miłosiernie biurowego zagłębia na
dawnym Służewcu Przemysłowym.
Cholera wie, co z tym fantem teraz
zrobić, ale to miejski ratusz odpo-
wiada za plan miejscowego zago-
spodarowania i wydaje warunki
zabudowy. No i koń, jaki jest, każ-
dy widzi. Mordor – bo tak się nazy-
wa owo zagłębie nieoficjalnie – jest
świadectwem działania idiotów.
Tylko że – jak na złość – to nie oni
muszą cierpieć z powodu codzien-
nych korków i braku miejsc par-
kingowych w tym rejonie. 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O -
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

RYS. PETRO/AUGUST
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W najbliższych latach cze-
kają nas dwie poważne in-
westycje drogowe: budo-
wa Południowej Obwodni-
cy Warszawy i trasy S7. Ja-
kie utrudnienia czekają
na mieszkańców dzielnicy
Ursynów i jakie są ustale-
nia dotyczące obydwu in-
westycji? 

W tym tygodniu odbyły się
dwie dzielnicowe komisje na któ-
rych przedstawiciele Generalnej
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad odpowiadali na wszyst-
kie pytania.

Już wiadomo kto wybuduje
ursynowski odcinek obwodnicy
– jak już wcześniej informowali-
śmy, będzie to firma Astaldi, któ-
ra między innymi będzie musia-
ła wykopać pod Ursynowem tu-
nel. Budowa podzieli Ursynów
na dwie części, co oczywiście
utrudni komunikację w dzielni-
cy. Mimo wszystko GDDKiA za-
pewnia, że w umowie z wyko-
nawcą są zapisy, które mówią o
konieczności zachowania ruchu
na ulicach poprzecznych do bu-
dowy. Mowa tu o ulicy Stryjeń-
skich i Rosoła. Dobrą wiadomo-

ścią jest to, że podczas prac me-
tro nie zostanie wyłączone z ru-
chu tak jak sugerowano to na
początku. Wszystko za sprawą
wzmocnień, które były wykona-
ne podczas budowy tunelu sa-
mej kolejki.

Prawdopodobnie prace roz-
poczną się od al. KEN i będą po-
stępowały w obie strony. Wiąże
się to jednak z wywozem ogrom-
nej ilości ziemi. Tu GDDKiA nie
wyklucza użycia bocznic kolejo-
wych na potrzeby budowy. 

Co ważne, przy okazji budowy
prawdopodobnie powstanie
dwupasmowe połączenie Ursy-
nowa z Wilanowem. Dzielnica
Wilanów wystąpiła do miasta o
realizację zadania nazwanym
budowa ul. Branickiego do wę-
zła Ursynów. To oznacza, że
wzdłuż Płaskowickiej i Branic-
kiego powstanie nowa trasa łą-
cząca obie dzielnice.

GDDKiA zobowiązała się rów-
nież do tego, że wszystkie ulice,
które zostaną uszkodzone pod-
czas budowy POW, zostaną na-
prawione na koszt wykonawcy.
Nie powtórzy się więc sytuacja,
jaka miała miejsce na Zielonym

Ursynowie, gdy podczas budowy
POW małe uliczki zostały roz-
jeżdżone przez ciężarówki, a
koszt naprawy nawierzchni
spadł na urząd dzielnicy.

Oczywiście, poza samą kwe-
stią budowy obwodnicy nie mo-
gło zabraknąć obocznego tema-
tu czyli przeniesienia Targowi-
ska na Dołku. Podczas spotka-
nia burmistrz Robert Kempa
przedstawił mieszkańcom alter-
natywne miejsce – pętlę auto-
busową Natolin Północny. Na tę
lokalizację nie zgadzają się
mieszkańcy przy Benedykta Po-
laka podobnie jak na zajęcie
przez kupców terenu wzdłuż al.
KEN. W tej sprawie ma się odbyć
osobne spotkanie w urzędzie 23
czerwca o godzinie 17.30. 

Kolejną inwestycją jaka szy-
kuje się na Ursynowie to budo-
wa trasy S7. Będzie ona prowa-
dziła od POW węzła „Lotnisko”
do węzła Lesznowola i dalej do
obwodnicy Grójca. Część trasy
ma przebiegać przez Zielony Ur-
synów. Już teraz wiadomo, że
drogowcy utrzymają przejazd
przez ulicę Baletową. Trasa bę-
dzie przebiegała nad tą lokalną

uliczką. Największy jednak spór
toczył się o wiadukt przy ulicy
Spornej – gruntowej drodze,
którą w przyszłości mieszkańcy
chcieliby się przemieszczać. Nie-
stety, ten wiadukt nie powsta-
nie. Jak twierdzi GDDKiA, jest to
zbyt droga inwestycja – jej koszt
to około 40 mln zł. Jak na lokal-
ną ulicę to zbyt duży nakład,
zwłaszcza że nie wiadomo na-
wet, kiedy na Spornej zostanie
położony asfalt. Zdaniem GDD-
KiA poprzedni zarząd dzielnicy
nie był zainteresowany tym te-
matem. GDDKiA kilka lat pró-
bowała uzyskać odpowiedź, czy
dzielnica ma zamiar wybudo-
wać drogę na Spornej. Odpo-
wiedzi niestety nie otrzymała,
więc budowanie wiaduktu do
nieistniejącej drogi jest bezsen-
sowne. Podobnie jak w przypad-
ku budowy POW, GDDKiA zobo-
wiąże wykonawcę S7 do napra-
wy uszkodzeń drogowych zwią-
zanych z budową trasy. GDD-
KiA zapowiada, że wylotówka
na Grójec mogłaby być gotowa
do 2020 roku. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h
a . c z e c h @ p a s s a . w a w . p l

Szczegóły budowy Południowej Obwodnicy na Ursynowie

Metro będzie jeździć bez przerwy
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Przez ostatnie
tygodnie bur-
mistrz Ursyno-
wa Robert
Kempa spoty-
kał się z miesz-
kańcami dziel-
nicy. Cel –
określenie po-

trzeb i proble-
mów. I ewentu-

alnie jak naj-
szybsza reakcja.

Podczas wszystkich spotkań
burmistrzowi zadano setki py-
tań związanych z funkcjonowa-
niem dzielnicy. Mieszkańcy py-
tali zarówno o sprawy wyjątko-
wo istotne, dotyczące między
innymi przekształcenia grun-
tów, szczegółów przejścia Połu-
dniowej Obwodnicy Warszawy
przez Ursynów, budowy połą-
czenia Ursynowa z Wilanowem
czy rozbudowy dzielnicowych
szkół – jak i mniej ważne choć
nadal kluczowe dla lokalnej
społeczności. Burmistrzowi
zgłaszano potrzebę poprawy
bezpieczeństwa na niektórych
skrzyżowaniach dzielnicy, bu-
dowę potrzebnych chodników,
remonty schodów czy budowę
placów zabaw. 

Wszystkie uwagi, sugestie i
propozycje zostaną teraz zebra-
ne przez urzędników. Na każde
zadane pytanie mieszkańcy
otrzymają odpowiedź w formie
pisemnej. Odpowiedzi już nie-
bawem ukażą się na stronie

internetowej urzędu dzielni-
cy www.ursynow.pl. 

Sam burmistrz jest za-
dowolony ze spotkań. Za
każdym razem starał się
udzielać wyczerpują-
cych odpowiedzi, choć

te nie zawsze były w smak miesz-
kańcom. Okazuje się bowiem, że
burmistrz nie jest cudotwórcą i
pewnych spraw nie jest w stanie
załatwić „od ręki” lub na niektó-
re nie ma zwyczajnie wpływu.

– Takie spotkania z mieszkań-
cami są pomocne przy dalszej

pracy. Dzięki sugestiom wiemy,
w którą stronę skierować działa-
nia, co tak naprawdę jest dla lu-
dzi najważniejsze i na czym po-
winniśmy się koncentrować –
mówi Robert Kempa. 

I zapowiada już kolejne spo-
tkania z mieszkańcami, które

mają się odbyć już jesienią tego
roku. Wówczas będzie można
zweryfikować, co władzom
dzielnicy udało się załatwić i ja-
kie sprawy podjęto by poprawić
byt mieszkańców Ursynowa. 

A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h
a . c z e c h @ p a s s a . w a w . p l

Wiosna i lato obfitują w szereg
spotkań sąsiedzkich, zazwyczaj
są to święta różnych ulic, ob-
chody dni dzielnic czy sąsiedz-
kie spotkania dla mieszkańców
osiedli. Grupa aktywistów z
Mokotowa i Ursynowa postano-
wiła pójść dalej i zorganizować
spotkanie dla mieszkańców są-
siednich dzielnic. W związku z
tym, zapraszają mieszkańców
na sąsiedzki piknik pod nazwą
“MUSS, czyli Mokotowsko-Ursy-
nowskie Spotkanie Sąsiedzkie”.

W sobotnie południe 13 czerwca,
niedaleko miejsca, gdzie przebiega gra-
nica Mokotowa z Ursynowem, z inicja-
tywy mieszkańców obydwu dzielnic
odbędzie się piknik wśród drzew Dolin-
ki Służewieckiej, tuż obok Służewskie-
go Domu Kultury, który użyczył swoich
terenów.

Organizatorzy zaplanowali wiele
atrakcji – zarówno dla najmłodszych,
jak i dla trochę starszych. Mieszkańcy będą wzajemnie poznawać historię miejsc, w
których mieszkają, biorąc udział w tematycznych kalamburach i quizach. Najmłodsi
mogą zagrać w gry planszowe czy wziąć udział w rozgrywkach sportowych. Oprócz
zabaw i konkursów odbędzie się również konkurs przeciągania liny pomiędzy repre-
zentacjami obydwu dzielnic, więc na pewno nie zabraknie emocji. Warto przyjść
choćby na chwilę, to naprawdę wyjątkowe wydarzenie – zachęca Tomasz Becherka
z Mokotowa.

Mamy nadzieję, że taka piknikowa forma spotkania sąsiedzko-rodzinnego będzie
sprzyjała integracji mieszkańców, a także dzieleniu się tym, co mamy u nas najlepsze-
go – dodaje Kamil Orzeł z Ursynowa – będzie można także zgłosić swoje pomysły, co
warto zmienić w dzielnicy, a także porozmawiać z sąsiadami o tym, jak u nich pew-
ne rzeczy funkcjonują i przenieść rozwiązania na własne podwórko –dodaje Orzeł.

Organizatorzy chcieliby, aby w przyszłości takie spotkania stały się lokalną trady-
cją, a mokotowianie i ursynowianie częściej się spotykali, rozmawiali, dzielili pomy-
słami czy po prostu spędzali razem czas.

W sobotę warto zatem wybrać się na spacer do Dolinki Służewieckiej, wziąć udział
w pikniku i zaprosić rodzinę oraz sąsiadów.

M a g d a l e n a  P i e t r o ń

Ostatnie wybory prezydenc-
kie potwierdziły wzrost popu-
larności ruchów antysyste-
mowych. Po Januszu Paliko-
cie i Januszu Korwinie-Mik-
kem przyszedł czas na Pawła
Kukiza, a w kolejce ustawili
się już Ryszard Petru z Lesz-
kiem Balcerowiczem – liderzy
nowo powstałej Nowocze-
snej.pl. 

Jak na razie wyborcy w przedzia-
le wiekowym 18-29 lat największym
zaufaniem obdarzyli Kukiza
(41,1%). Czwarte miejsce, w tej sta-
tystyce – za Andrzejem Dudą i Bro-
nisławem Komorowskim – zajmuje
nieśmiertelny Janusz Korwin-Mik-
ke (10,8%). 

Długie i mało wyraziste rządy Plat-
formy dały młodym Polakom wy-
starczająco dużo powodów do skie-
rowania ich sympatii politycznych

w stronę burzycieli systemu. Roz-
czarowanie partią, która zgodnie z
jej deklaracją ideową, miała być od-
dolnym, obywatelskim ruchem, się-
gnęło apogeum, a ostatnie wybory
mogą być ostatnimi, w których uzy-
skała tak wysoki wynik. Rozrost apa-
ratu urzędniczego, podwyższenie
wieku emerytalnego, zadłużenie bu-
dżetu, niespełnione obietnice podat-
kowe oraz – co najważniejsze – afe-
ra taśmowa, doprowadziły do utra-
ty zaufania i niechęci młodych do
polityki. Liderzy antyestablishmen-
towych ruchów z łatwością potrafią
wytknąć próby zamydlania oczu
obietnicami wyborczymi czy różne-

go rodzaju pi-arowskimi zagrywka-
mi, wprost nazywając tego typu
działania bandytyzmem, złodziej-
stwem i chamstwem. 

Jeszcze do niedawna mentorem
młodego pokolenia był Janusz Kor-
win-Mikke, który znany jest nie tylko
z ostrego przekazu i wulgarnego języ-
ka, lecz także z niebanalnych zacho-
wań (np. spoliczkowania Michała Bo-
niego). Taki gest świadczy o wiary-
godności i szczerości człowieka nie
zmieniającego poglądów od 40 lat
oraz stanowi całkowicie inną jakość
kontrastującą z bezbarwną sejmową
rzeczywistością, w której osiadły naj-
większe polityczne partie, tworząc
system dający pole dla rozwoju par-
tyjniactwa, nepotyzmu, korupcji i
arogancji władzy. 

Tak przynajmniej twierdzą ludzie
idący za Pawłem Kukizem. Jego po-
stać ma wiele przymiotów bohatera

zrodzonego z ludu. Jako lew sce-
niczny z łatwością potrafi przemówić
do swojego elektoratu, składające-
go się nie tylko z młodych zbuntowa-
nych aktywistów, ale także dużej czę-
ści działaczy związkowych. Wygląd
i retoryka jaką się posługuje, bez
wątpienia idealnie odpowiada wie-
lu grupom społecznym - ludziom
pracy, młodzieży czy na nawet chło-
pom. Oni bowiem oczekują konkre-
tów, jasnego wyłożenia propozycji
oraz niczym nie skrępowanej posta-
wy wobec wyborców. Tego właśnie
brakuje wystrojonym w piękne, uto-
pijne wizje politykom ‘’głównego
nurtu’’. Zarówno PO jak i PiS  były

partiami nadziei na zmianę. Dziś ta
formuła się wyczerpała, a kolejne la-
ta bezpłodnych kłótni pomiędzy
obiema formacjami skutkują tylko
utratą nadziei. Kukiz znalazł się w
odpowiednim miejscu i odpowied-
nim czasie, a jego krótki program i
stanowcza antysystemowa postawa
pokazują czego tak naprawdę po-
trzebują młodzi ludzie. Chodzi o
zmianę, ale nie tę, którą propono-
wały PO i PiS, złożoną z długich
obietnic, a właśnie jedną wyrazistą.
Stąd sukces JOW-ów, sztandarowej
deklaracji Kukiza, która pociągnąć
ma za sobą rozbetonowanie poli-
tycznej sceny. 

Bez wątpienia młodość rządzi się
swoimi prawami. Każdy wie, że to
okres buntu, idealizmu i ogromnej
energii do działania. Niewykorzysta-
nie tego potencjału i utrata zaufania
przez ludzi młodych to wieli błąd w
kontekście dbania o jak najlepszy roz-
wój państwa. Często jest tak, że mło-
dzi sami nie wiedzą o co walczą, nie
wiedzą z jakim systemem mają w
ogóle do czynienia i ślepo idą za gło-
śnymi i radykalnymi postaciami. W
tym też należy upatrywać winy rzą-
dzących, szkolnej edukacji oraz bra-
ku chęci wysłuchania młodszego po-
kolenia, które zawsze ma jasno zary-
sowane przekonania. Brak pracy, brak
swobody w podejmowaniu decyzji
(spór wokół umów śmieciowych), at-
mosfera strachu przed wysokimi ka-
rami np. za posiadanie niewielkiej
ilości marihuany, to wszystko spra-
wia, że młodzi ludzie stają się stroną
konfliktu w swego rodzaju wojnie z
podstarzałymi elitami sprawującymi
władze. 

O sile Kukiza i innych antysyste-
mowych kandydatów stanowi nie-
zaradność rządzących. Ruchy anty-
systemowe pojawiają się nawet przy
– wydawałoby się – najbardziej sta-
bilnych systemach politycznych. Jed-
nakże w naszej politycznej rzeczy-
wistości, z biegiem lat należy przypi-
sywać im coraz większą wartość, bo-
wiem do głosu dochodzi młode po-
kolenie, dalekie od postkomunistycz-
nej mentalności. W dzisiejszych cza-
sach młodzi nie chcą i nie potrzebu-
ją państwa w roli drugiego rodzica,
a już na pewno nie takiego, które
ich zawodzi. 

M a c i e j  To p o l e w s k i

Burmistrz Robert Kempa wsłuchany w głosy mieszkańców

Czego tak naprawdę chcą ursynowianie

Paweł Kukiz to tylko personifikacja pokoleniowego buntu

Młodzi antysystemowi napierają
Mokotów na wspólnym pikniku z Ursynowem

Jak MUSS to MUSS

Konkurs na najlepszy 
projekt edukacji kulturalnej

Zapraszamy do udziału w Konkursie na najlepszy projekt edukacji kulturalnej
„Warszawska Nagroda Edukacji Kulturalnej”.  Konkurs ma charakter otwarty. Pro-
jekt do Konkursu może zgłosić każdy podmiot, w tym instytucja, placówka, orga-
nizacja pozarządowa lub jednostka organizacyjna, która działa na terenie Warsza-
wy i która zrealizowała  projekt do 30 czerwca br.

Karty  zgłoszenia projektów zrealizowanych na terenie Ursynowa prosimy skła-
dać u p. Hanny Ochremiak – Sadowskiej – dzielnicowego koordynatora edukacji kul-
turalnej w Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy – w Wydziale Kultury, do dnia 30
czerwca br.,  w godzinach 9.00.-16.00,  w pok. nr 539 lub 540. Wersję elektronicz-
ną prosimy przesłać na adres hsadowska@ursynow.pl.
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Stary pawilon przy Zamiany 4 od lat
świeci pustkami. W ostatnich dniach te-
ren został zagrodzony, a na miejscu po-
jawili się robotnicy. Okoliczni mieszkań-
cy są tym faktem zaniepokojeni. Sądzą,
że są to przymiarki do nowej inwestycji.

Pawilon przy Zamiany rzeczywiście straszy swo-
im wyglądem. Kiedyś mieścił się tu sklep spożyw-
czy i popularna niegdyś pizzeria. Najemcy wy-
nieśli się z budynku kilka ładnych lat temu. W za-
mian wprowadzili się bezdomni, którzy znaleźli tu
sobie doskonałą bazę noclegową. W międzyczasie
pojawiły się plany zagospodarowania tego miejsca.
Jeden z deweloperów chciał w tym miejscu posta-
wić wysoki budynek mieszkalny z punktami han-
dlowymi i garażem. Wraz z ogłoszeniem koncep-
cji zabudowy pojawiły się protesty mieszkańców
okolicznych bloków. Twierdzili wówczas, że wy-

soki budynek pozbawi ich światła dziennego w
mieszkaniach. Nie zgadzali się na hałas, jaki będzie
generowała sama budowa, a następnie samocho-
dy dostawcze dowożące towar do punktów han-
dlowych. Kontrowersje wzbudzała wentylacja bu-
dynku, która także miała przyczyniać się do wzro-
stu hałasu.

Sprawa budowy bloku przy Zamiany ucichła
na ponad rok. Pawilon stał nietknięty, a dewelo-
per nie przedstawiał żadnych kolejnych planów
dotyczących realizacji inwestycji. Teraz wszyst-
ko powróciło, bowiem wokół rudery postawiono
metalowy płot, a na terenie zaczęli kręcić się robot-
nicy. Mieszkańcy są tym faktem zaniepokojeni i py-
tają wprost: czy to oznacza, że rozpoczęły się przy-
miarki do budowy nowego bloku?

– Nikt nic nie wie. Od kilku dni na zagrodzonym
terenie pracuje ekipa, która powoli rozbiera stary

pawilon. Nie wiemy, co tak naprawdę się dzieje.
Nasza spółdzielnia nie poinformowała nas o tym,
że mają się tu odbywać prace budowlane. Obawia-
my się, że właśnie rozpoczęto budowę bloku, któ-
rego tu nie chcemy – mówi jedna z mieszkanek
osiedla Stokłosy.

Wbrew temu, o czym plotkują mieszkańcy osie-
dla, jak na razie żadnej budowy tu nie będzie. 

– W ubiegłym tygodniu otrzymałem informa-
cję, że przy pawilonie rozpoczną się prace. Ale
uspokajam mieszkańców – to są tylko roboty roz-
biórkowe zlecone przez Powiatowy Inspektorat
Nadzoru Budowlanego. Konstrukcja pawilonu
była mocno naruszona i stwarzała zagrożenie.
Deweloper, który miał w planach budowę bloku
mieszkalnego, nie dostał z miasta żadnego po-
zwolenia na budowę – mówi burmistrz dzielnicy
Robert Kempa.

Mimo wszystko, okoliczni mieszkańcy nadal
żyją w strachu. Dlaczego? Boją się, że kiedyś przyj-
dzie czas, gdy deweloper wystąpi o pozwolenie na
budowę i rozpocznie się ich horror. 

Cała nadzieja w planach zagospodarowania
przestrzennego. W ubiegłym roku miejscy radni
przyjęli stanowisko dzielnicy i zaakceptowali po-
mysł uchwalenia trzech mikroplanów dla terenów
Placu Wielkiej Przygody, Zamiany 4 oraz Bacewi-
czówny. Starali się o to  radni ubiegłej kadencji: Pa-
weł Lenarczyk i Wojciech Zabłocki – obecny radny
Warszawy. To, czy uda się uchronić teren przy Za-
miany przed zabudową deweloperską, okaże się z
czasem. Na razie trwają prace nad stworzeniem mi-
kroplanów. Mieszkańcy ulicy Zamiany muszą cier-
pliwie czekać na rozwój sytuacji. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  –  C z e c h
a . c z e c h @ p a s s a . w a w . p l

Co z będzie z pawilonem przy Zamiany?

Na razie to tylko rozbiórka...

Starsze osoby nadal narażone są na działania oszustów, którzy wyłudzają pienią-
dze metodą “Na wnuczka” lub “Policjanta”. Funkcjonariusze robią co mogą, aby
ostrzec seniorów przed zagrożeniem. Niestety policja nadal odnotowuje przypadki
wyłudzeń.

Oszuści postępują według ścisłego schematu. Najpierw dzwonią do starszych przedstawiając się za da-
lekiego krewnego, który natychmiast potrzebuje pomocy finansowej. Przestępcy odkładają słuchawkę i
dzwonią ponownie. Tym razem wmawiają starszym, że są policjantami i przekonują o tym, że senior wła-
śnie rozmawiał z przestępcą. Oszust proponuje współpracę by ująć złodzieja. Prosi o przekazanie gotów-
ki, zapewniając monitoring transakcji przez fałszywych, jak się później okazuje stróżów prawa. 

Nieświadoma zagrożenia starsza osoba często przekazuje złodziejom dorobek całego życia, lub co gor-
sza zaciąga szybki kredyt w banku. Dopiero po dokonanej transakcji, seniorzy domyślają się, że zostali
ofiarami oszustów i powiadamiają policję. Niestety często jest już za późno, aby złapać sprawców. Choć
w ręce policji niemal co chwilę trafiają osoby, które wyłudzają pieniądze od starszych, to niestety gan-
gi nadal działają bardzo aktywnie. Co zatem zrobić, aby nie dać się oszukać? Jeżeli dzwoni telefon, a oso-
ba z którą rozmawiasz prosi o szybką pożyczkę, upewnij się, że jest ona rzeczywiście członkiem rodzi-
ny. W razie jakichkolwiek podejrzeń od razu powiadom policję lub członków rodziny i poinformuj o ca-
łym zdarzeniu. W żadnym wypadku nie przekazuj swoich pieniędzy obcym osobom. 

Ze względu na  liczbę przestępstw tego typu, policja uruchomiła specjalny numer telefonu: 22 60-
33-222 pod który można zgłaszać przypadki wyłudzeń przez całą dobę. Oczywiście można także dzwo-
nić pod ogólnopolskie numery 997 lub 112.  Pamiętaj, policjant nigdy nie zatelefonuje do Ciebie z proś-
bą o współpracę! Zasada ograniczonego zaufania to podstawa, aby nie zostać ofiarą oszustów! A P C

Już 14 czerwca o godz.
11–13 można uczestniczyć
w wyprawie pt. „Dziki Mo-
rysin – wyprawa w poszu-
kiwaniu przyrodniczych
skarbów rezerwatu przy-
rody Morysin”. To pierw-
sze spotkanie w ramach
cyklu warsztatów przy-
rodniczych organizowa-
nym przez Muzeum Pała-
cu Króla Jana III w Wila-
nowie... 

Morysin jest tajemniczy i nie-
zwykły z wielu względów. Znaj-
dują się tu cenne siedliska przy-
rodnicze i charakterystyczne dla
nich gatunki roślin i zwierząt.
Można tu odnaleźć i zobaczyć
pozostałości zabudowań wcho-
dzących niegdyś w skład roman-
tycznego parku i poczuć ducha
XIX-wiecznych założeń ogrodo-
wych. Można też przekonać się,
że nawet w granicach Warsza-
wy zachowała się jeszcze cał-
kiem dzika przyroda.

Morysin został objęty ochroną
w roku 1996. Muzeum Pałacu
Króla Jana III w Wilanowie, któ-
re jest użytkownikiem wieczy-
stym działki obejmującej rezer-
wat przyrody, organizuje tu za-
jęcia edukacyjne. Warto wziąć
udział w programie, który po-
zwoli na poznanie tego niezwy-
kłego terenu.

Również Wilanowski Klub
Przyrodniczy zaprasza młod-
szych i starszych miłośników
przyrody do wspólnego odkry-
wania bogactwa roślin i zwie-
rząt w ogrodach wilanowskich. 

Na spotkaniach Wilanowskie-
go Klubu Przyrodniczego będzie
można dowiedzieć wiele o fau-
nie i florze parku w Wilanowie.
Przygotowano cykl pięciu ro-
dzinnych warsztatów, w czasie

których poświęconych dzikiej i
różnorodnej przyrodzie.

Obydwa programy adresowa-
ne są do rodzin z dziećmi w wie-
ku szkolnym.

Szczegółowe informacje o
spotkaniach: Dział Edukacji Mu-

zealnej, e-mail: jdobrzan-
ska@muzeum-wilanow.pl, tel.:
22 544 28 38

Te k s t  i  f o t .  M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

N a  z d j ę c i u :  Ś l a d y  ż e r o w a n i a
b o b r ó w  w  p a r k u  w  W i l a n o w i e .

Wyłudzenia na wnuczka wciąż popularne

Nie daj się oszukać!

Wyprawa w poszukiwaniu skarbów rezerwatu 

Poznaj przyrodę Wilanowa
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Nazywa się je również ogroda-
mi rajskimi, spichlerzami ge-
nów odporności, skupiskami
plazmy zarodkowej, ojczyznami
różnorodności genetycznej,
ośrodkami Wawiłowa. Ta ostat-
nia nazwa – znajdująca coraz
większe uznanie – wywodzi się
od rosyjskiego botanika i gene-
tyka Nikołaja I. Wawiłowa
/1887-1943/, który określił ich
koncepcję i występowanie w
skali światowej. 

Jego dorobek pogłębił /we współ-
pracy z Cornell University/ botanik Aj-
mak Dżangaliew /zmarły w 2008 r./.
Ich znaczenie docenił Al Gore w książ-
ce “Ziemia na krawędzi”, a ostatnio
francuska biolożka i reżyserka filmo-
wa Catherine Peix w filmie “Les origines
de la pomme” /Pochodzenie jabłka/ i
Pascal Heitzler, genetyk roślin we fran-
cuskim Narodowym Instytucie Badań
Rolniczych.

Zainteresowania ośrodka-
mi Wawiłowa wzrastają
zwłaszcza w kręgach
naukowych i eko-
logicznych,

związanych z
rolnictwem i go-
spodarką żywienio-
wą. Wynikają one z tro-
ski o zapewnienie wyży-
wienia coraz większej, wielo-
miliardowej liczebności homo sa-
piens w obliczu pogarszania się gene-
tycznej kondycji uprawnych roślin jadal-
nych, powodowanego głównie postę-
pującym zanieczyszczeniem i dewasta-
cją środowiska. Istotne znaczenie ma
także potrzeba ukazania innych, istnie-
jących realnie, możliwości, niż te, któ-
re lansują takie koncerny, jak - działają-
cy z pozycji USA – Monsanto, prące na-
chalnie do masowego hodowania i
wprowadzania na rynek żywności ge-
netycznie modyfikowanej /GMO/ 2/.
Zatroskani tą problematyką naukow-
cy i ekolodzy postulują uodpornienie
osłabionych biologicznie, zwłaszcza
uprawnych roślin jadalnych plazmą po-
chodzącą od ich dzikich antenatów, za-
chowanych w ośrodkach Wawiłowa.

Oto stosowny w tym względzie wy-
wód A. Gore’a: “Każde nasiono /siew-
ka/ posiada tak zwaną plazmę zarodko-
wą, która zawiera nie tylko geny, ale
także wszystkie cechy odpowiedzialne
za dziedziczenie i określa sposób funk-
cjonowania genów, ustala sposoby ich
łączenia i wyraża właściwości, jak okre-
ślił to Steve Witt, materii życia. Przy-
szłe właściwości żywności uzależnione
są od bogatej różnorodności tej nieza-
stąpionej materii, a obecnie grozi im
zniszczenie plazmy zarodkowej, która
jest niezbędnym czynnikiem trwałej ży-
wotności roślin uprawnych. 

Niezbędnym elementem każdego
źródła pożywienia jest genetyczna od-
porność roślin na masowe zanieczysz-
czenia na skutek chorób, szkodników i
zmian klimatu. Utrzymanie odporności

genetycznej wymaga stałego wprowa-
dzania nowych szczepów plazmy za-
rodkowej, z których wiele znajduje się
jedynie w kilku miejscach na świecie”.
W związku z tym – zaznaczył A. Gore –
“część światowej kolekcji plazmy za-
rodkowej pszenicy musiała zostać wy-
wieziona z Syrii w roku 1991, tuż przed
wybuchem wojny irackiej”.

Chodzi tu o skierowaną przeciw Ira-
kowi w 1991 r. operację sił zbrojnych
USA pn. “Pustynna burza”. Ale prze-
cież nasiona pozyskane jednorazowo i
umieszczone w banku genów w USA
czy w banku genów, o który troszczy się
Międzynarodowa Rada Narodów Zjed-
noczonych ds. Genetycznych Zasobów
Roślinnych, nie mogą zapewnić przy-
szłościowych potrzeb i mu-
szą być uzupeł-

nione i wymieniane.
Warunkuje to wymóg ich trwałego
zachowania w dzikich siedliskach. Lecz
to właśnie siedliska, czyli ośrodki Wawi-
łowa, znajdują się tylko w nielicznych
miejscach na świecie, w tym – w nara-
żonym wybitnie na zniszczenia w toku
konfliktów zbrojnych – rejonie, który
dotknęła “Pustynna burza” i kolejne
operacje militarne. Przyroda rozmie-
ściła te ośrodki, jak poniżej:

1. Meksyk-Gwatemala: fasola (róż-
ne odmiany), kukurydza, orzechy ca-
shew, bawełna, guawa,   papaja, papry-
ka czerwona, dynia, batata, pomidor,

2. Peru-Ekwador-Boliwia:  fasola, ka-
kao, kukurydza, guawa, papaja, papry-
ka czerwona, ziemniak, chinina, dynia,
pomidor

3. Południowe Chile: ziemniak, tru-
skawka chilijska

4. Brazylia-Paragwaj: orzech brazy-
lijski, orzech cashew, kakao, kasawa,
kauczuk, orzechy ziemne, ananas

5. Stany Zjednoczone A.P.: czarna
borówka, żurawina, pekan, słonecznik

6. Etiopia: banan, jęczmień, fasola,
kawa, len, piżmian jadalny, cebula, se-
zam, sorgo, pszenica

7. Azja Środkowa: migdał, jabłko,
morela, bób, kantalupa, marchew,
groch włoski, bawełna, len, wino-
grona, konopie, gorczyca, cebula,
groch, gruszka, sezam, szpinak, rze-
pa, pszenica

8. Basen Morza Śródziemnego: szpa-
ragi, burak, kapusta, chleb świętojański,
cykoria, chmiel,, sałata, owies, oliwki,
pasternak, rabarbar, pszenica.

9. Indie-Birma: amarant, areka,
pieprz betel, groch włoski, bawełna,
ogórek, bakłażan, konopie, juta, cy-
tryna, mango, proso, pomarańcza,
pieprz czarny, ryż, trzcina cukro-
wa,ignam.

10. Azja Mniejsza: lucerna, migdał,
morela, jęczmień, burak,kapusta, wi-
śnia, palma daktylowa, marchew, figi,
len, winogrona, soczewica, owies, ce-
bula, mak lekarski, groch, gruszka, pi-
stacja,granat, żyto, pszenica.

11.Syjam, Malaje, Jawa: banan, pal-
ma betel, drzewo chlebowe, kokos, im-
bir, grejpfrut, trzcina cukrowa, ignam.

12. Chiny: fasola adzuki, morela, gry-
ka, kapusta chińska, sorgo, proso,
owies, pomarańcza, brzoskwinia, rzod-
kiewka, rabarbar, soja, trzcina cukro-
wa, herbata.

Większość ośrodków Wawiłowa znaj-
duje się w pasmie między 20 a 45 stop-
niem szerokości geograficznej północ-
nej, w pobliżu wysokich łańcuchów Hi-
malajów, Hindukuszu, Tien-szan, gór
Bliskiego Wschodu, Bałkanów i Apeni-
nów. W Starym Świecie pasma te prze-
biegają równoleżnikowo, w Nowym zaś
południkowo. W obu przypadkach –
zgodnie z położeniem wielkich łańcu-
chów górskich. Przetrwanie tych ośrod-
ków było możliwe na skutek niedostęp-
ności terenu, składu gleby, sprzyjają-
cych czynników klimatycznych i – co
należy zaakcentować – niewielkiej an-
tropopresji. Niedostępność dolin gór-
skich zapewniła im ochronę przed za-
kłóceniami cywilizacyjnymi. Obecnie
zapotrzebowanie rosnącej liczby lud-
ności na Ziemi /uprawa roślin spożyw-
czych, nowe siedziby, urbanizacja/, opał
i inne rodzaje eksploatacji, jest tak wiel-
kie, że zaczynamy wkraczać gwałtow-
nie na wszystkie obszary, na których
znajdują się ośrodki różnorodności ge-

netycznej. Wielkie spustoszenia czynią
także – właściwe obecnej cywilizacji –
konflikty zbrojne.

W dobrej formie – jak wynika z dostęp-
nych informacji medialnych – zachował
się “raj dzikiej jabłoni” w ośrodku Wawi-
łowa nr 7 /wg klasyfikacji A. Gore’a/.
Znajduje się on w górach Tien-szan na
pograniczu Kazachstanu z Chinami, na
wschód od miasta Ałmaty /nazwa ta
oznacza “bogaty w jabłka”/. Jest to –
według określenia publicysty francuskie-
go Fabiena Gruhiera – odkryte przez na-
ukowców “coś w rodzaju żyznego ogro-
du Edenu, pradawny, ale wciąż kipiący
życiem biotop”, który – wymieniona po-
wyżej Cather Peix – nazwała “niesamo-
witą wylęgarnią, gdzie ewolucja wciąż

trwa. “Zjawisko to – konty-
nuuje Gruhier –

ma miejsce od niepa-
miętnych czasów: Jabłonie z Tien-

-szan liczą sobie co najmniej 165 milio-
nów lat. Widziały nawet epokę dinozau-
rów, które – być może – również chrupa-
ły ich owoce. Na długo przed Adamem i
Ewą, jeśli chodzi o ścisłość. Selekcja od-
mian dokonywana przez tak długi okres
jest oczywiście marzeniem specjalistów,
którzy muszą ścigać się z czasem”. Tutaj
zaś, u podnóża Tien-szan, skutecznymi
“sadownikami” przenoszącymi nasiona
jabłoni są ciągle głównie niedźwiedzie i
konie. Pochłaniają one ich owoce w ca-
łości, wraz z ogryzkiem, a migrują z miej-
sca na miejsce, rozsiewając je po dro-
dze. Niedźwiedzie potrafią nawet wspi-
nać się na drzewa, aby trząść ich gałęzia-
mi. A potem skaczą na ziemię, żeby zjeść
opadłe jabłka.

Kod genetyczny tych jabłoni, od któ-
rych pochodzą wszystkie udomowione
jabłonie uprawiane na wszystkich konty-
nentach /do Europy dotarły one Jedwab-
nym Szlakiem w średniowieczu/, udało
się odczytać w pełni dopiero w 2010 ro-
ku. W przeciwieństwie do swoich skarla-
łych pobratymców aklimatyzowanych w
innych regionach świata, w miejscu swo-
jego występowania w pierwotnej ojczyź-
nie u podnóża Tien-szan, posiadają one
szeroki zasób odporności genetycznej i
nie są dotknięte żadną chorobą.

Badania nad jabłoniami z Tien-szan
prowadzi się nie tylko w ich pierwotnej oj-

czyźnie, lecz m. in. w Cornel University
/USA/ i we francuskim Narodowym In-
stytucie Rolniczym w  Calmarze. A nowe
odmiany jabłoni tworzy się obecnie celem
zwiększenia odporności na choroby.

Al Gore – w konkluzji swoich wywo-
dów – napisał, iż niszczenie środowiska
przyrodniczego przez ludzi wydaje się
być wynikiem abstrakcyjnego i trywia-
lizującego doń podejścia. “W wyniku
tego – zaznaczył – przejeżdżamy bul-
dożerem przez ogrody Edenu” Pierwsza
część tej wypowiedzi, dotycząca abs-
trakcyjnego i trywializującego podej-
ścia nie wydaje się zasadna. Buldoże-
rem przez “ogrody Edenu” skłonna jest
bowiem przejeżdżać i czyni to nie tylko
w rejonie Bliskiego Wschodu, żądna zy-
sków i władzy, część ludzi, ci dążący do
bogacenia się za wszelką cenę. Jest to
dostrzegalne także na obszarach – tak
wielce znaczących dla ochrony warun-
ków zdrowia, życia i rozwoju ludzi,

przyrody i kultury – ośrodków Wa-
wiłowa. I tu ścierają się bo-

wiem dwa odmienne po-
dejścia cywilizacyjne.

Są to – z jednej
strony – ele-

menty podej-
ścia właściwego

cywilizacji nierów-
nowagi, uprawiające

pogoń za maksymalizacją
zysków kosztem nadrzędnych

wartości publicznych i ogólnoludz-
kich, a z drugiej strony – elementy wła-
ściwe formującej się cywilizacji równo-
wagi, dążące – w oparciu o wnioski wy-
nikające z dotychczasowych negatyw-
nych doświadczeń - do kreowania har-
monii w stosunkach między ludźmi i w
relacjach ludzi z przyrodą i kulturą. W
tych, decydujących o przyszłości, zma-
ganiach niezbędnym jest skuteczne
wspieranie i umacnianie postaw i dą-
żeń właściwych cywilizacji równowagi.

d r  S t a n i s ł a w  A b r a m c z y k

A. Gore, “Ziemia na krawędzi. Czło-
wiek a ekologia”, Wydawnictwo Ethos
Warszawa, 1996. Tytuł i wydanie orygi-
nału: “Earth in the  Balance Ecology and
the Human Spirit”, Houghton Mifflim
Company, Boston - New York 1992

Ośrodki Wawiłowa – naturalne skarbnice zdrowych genów roślin uprawnych

Rajskie jabłonie mają miliony lat

Polska jest przeciwna wprowa-
dzaniu do uprawy i na rynek we-
wnętrzny organizmów genetycznie
modyfikowanych, mimo tego, że
ich stosowanie - na zasadzie równe-
go udziału w konkurencji - jest
zgodne z etyką Unii Europejskiej.
Takie stanowisko wynika głównie z
ciągłego braku definitywnego roz-
poznania przez naukę i praktykę
wpływu GMO na florę, faunę /w
tym na kondycję rojów pszczelich i
ludzi/ według wypowiedzi min. rol-
nictwa i rozwoju wsi Marka Sawic-
kiego w programie TVP Info,
18.04.2012, godz. 8,00/
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Dzieci ze Służewa miały swoje święto – 28
maja przedszkole mieszczące się przy uli-
cy Sonaty 6a obchodziło swoje 35-lecie .

Przybyło wielu zaproszonych gości: zastępca
burmistrza Dzielnicy Mokotów Krzysztof Skoli-
mowski, dyrektor Działu Komunikacji w Biurze
Rzecznika Praw Dziecka Elżbieta Golińska. Uro-
czystość otworzyła dyrektor Ewa Ignatowicz, któ-
ra niezmiennie od 35 lat kieruje przedszkolem.

Bohaterami imprezy były oczywiście dzieci,
które prezentowały swoje talenty w krótkich pro-
gramach artystycznych. Był pokaz cyrkowy, wy-
stęp orkiestry oraz pokaz tańców nowoczesnych,
balet i pantomima. Swoje zdolności i pasje uchwy-
cone w okresie przedszkolnym, a rozwijane w
okresie późniejszym zaprezentowali absolwenci
przedszkola. 

Przedszkole od wielu lat stara się rozwijać i
wspierać rozwój talentów dziecięcych, oferując
atrakcyjną ofertę edukacyjną, wykwalifikowaną
i twórczą kadrę, stosuje aktywizujące metody pra-
cy, współpracuje ze środowiskiem lokalnym i z

rodzicami realizując autorski program „Sztuka a
osobowość dziecka”. 

Pani dyrektor podziękowała wszystkim za ser-
ce, poświęcenie, wyobraźnię i pomysłowość w
pracy codziennej na rzecz przedszkolaków. Wiel-
kie podziękowania dla Rady Rodziców przedszko-
la (szczególnie pani Blance Barczak i Lidii Dziewa-
nowskiej), pani dyrektor Szkoły Podstawowej Nr
107 Natalii Rolińskiej oraz Szkoły Podstawowej Nr
46 Teresie Konstanciak.

Popołudniowa część imprezy odbyła się w ogro-
dzie przedszkolnym z rodzicami. Były torty wykona-
ne przez jedną z mam i zimne ognie. Zabawa trwa-
ła do późnych godzin. Jubileusz dostarczył wiele ra-
dości i pozostawił wiele wspaniałych wspomnień. 

„Szukać prawdy , kochać piękno, chcieć dobro
czynić najlepsze – to zadanie i cel człowieka” – to
cechuje naszą panią dyrektor Ewę Ignatowicz.
Dziękujemy jej za to, że motywuje nas do ciągłej
pracy i jest naszym dobrym duchem.
R a d a  P e d a g o g i c z n a  i  P r a c o w n i c y  „ S ł u ż e w i a c z k a ”

F o t .  A l e k s a n d r a  J a s i ń s k a  X - a r t  S t u d i o

Jubileusz 35-lecia Przedszkola Nr 67 przy Sonaty

Służewiaczek ci ja!
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Premiera nowego kabrioletu oraz niezwykłe malowidła na ka-
roseriach samochodów marki Rolls-Royce, to dwie informacje,
jakie dotarły do mnie w ostatnich dniach. Na tym nie koniec
wieści ze świata Flying Lady (Uskrzydlonej Damy), bądź Spirit
of Ecstasy (Ducha Ekstazy). Zdałem sobie również sprawę, że
właśnie dobiegła końca, trwająca od początku roku w Berlinie,
wyjątkowa wystawa tej legendarnej marki... 

Od niedawana fani i miłośnicy samochodów Rolls-Royce, mogą cieszyć swój
wzrok i nie tylko, również w warszawskim salonie marki. Ci zaś, którzy od-

wiedzili wystawę w Berlinie, mogli podziwiać wszystkie modele z aktualnej gamy: Phantom’a
i Ghost’a oraz najnowszego Wraith’a. Odwiedzających urzekały ponadto modele zabytkowe oraz
zapierająca dech w piersiach multimedialna część wystawy “Wewnątrz Rolls-Royce’a”. Oprócz
doznań czysto wizualnych, goście mogli poznać historię marki i zapoznać się z jej filozofią oraz
ideologią.

Gwiazdą ekspozycji Rolls-Royce’a w Berlinie, uważanego za najbardziej luksusową markę
samochodową na świecie, był pochodzący z 1926 roku model 10EX. To wyjątkowej urody au-
to uznawane jest za pierwszy w historii samochód koncepcyjny. Pojazd ten został stworzony
tak, aby umożliwić poznanie pełnego potencjału konstruowanego wówczas nowego Phantom’a.
Kolejną atrakcją dla zwiedzających była możliwość poznania bardzo popularnego wśród klien-
tów Rolls-Royce’a programu “Bespoke”, umożliwiającego niemal nieograniczoną indywiduali-
zację zamawianego samochodu.

A teraz słów kilka o wyjątkowych kreskach na nadwoziach aut R-R. Przed kilkoma dniami
przyleciał do Polski Mark Court. To wyjątkowa osoba, pracująca dla marki od kilkunastu lat.
Maluje on na autach linie warte 2,5 tys. euro, czyli około 10 tys. zł! Właśnie przyleciał do na-
szego kraju, aby ozdobić kilka samochodów. Jeśli ktokolwiek na świecie chce mieć na swojej
limuzynie firmowaną przez producenta dekoracyjną linie, powinien dzwonić właśnie do Mar-
ka. Malowanie ozdobnych linii wymaga ogromnego skupienia. Fachowiec przyznaje, że zabie-
rając się do pracy, przenosi się jakby do “innego świata”. Brytyjczyk używa specjalnych pędz-
li z włosia wiewiórki, a przed położeniem farby, rysuje linie pomocnicze, a także nakłada tzw.
francuską kredę, która pomaga w przesuwaniu dłoni po lakierze Rolls-Royce’a. Mark Court przy-
znaje, że teraz ręce już mu się nie trzęsą, ale na początku były z tym problemy. Błędy się po-
noć zdarzają, ale na szczęście, przed wyschnięciem farby, zawsze jest trochę czasu, by je na-
prawić, przyznaje mistrz. W ciągu jednego dnia specjalista jest w stanie przyozdobić dwa sa-
mochody, wszystko zależy od szczegółów zamówienia. 

Szczypta historii. Każdy fan motoryzacji wie, jak to się zaczęło. Syn wiejskiego młynarza, Fry-
deryk Royce, był elektrykiem, a następnie współwłaścicielem wytwórni silników elektrycznych.
Wyroby jego fabryki słynęły z dokładności wykonania i niezawodności. Wkrótce Royce zajął
sie też samochodami. Jego pracą zainteresował się arystokrata, Charles S. Rolls, znany ówcze-
śnie zawodnik sportowy. Pod okiem arystokraty i przy jego wsparciu finansowym, Royce roz-
wijał swój talent konstruktorski. W roku 1906 obaj panowie zakładają w Menchesterze wspól-
ną firmę o znanej na całym świecie do dziś nazwie „Rolls-Royce”. Już w tym samym roku po-
wstaje pierwszy model „Silver Ghost” (Srebrny Duch). Jego nadwozie z polerowanej blachy
aluminiowej, jest bardzo nowoczesne i precyzyjnie wykonane.

Już pierwsze samochody R-R zdobyły uznanie najbogatszych klientów, a fabryka z powo-
du problemów z nadążaniem za ilością zamówień, już w roku 1908 musiała zmienić swoją sie-
dzibę. Zakłady zostały przeniesione do zaprojektowanej od podstaw osobiście przez Royce’a,
nowej fabryki w Derby. Model „Silver Ghost”, który przyniósł marce światowy rozgłos, był wy-
twarzany aż do roku 1925.

Z marką Rolls-Royce, nierozłącznie związany jest figurką „Srebrnej Damy”, która umieszcza-
na jest na tradycyjnym, masywnym, srebrnym wlocie powietrza do silnika. Pojawiła się ona już
po śmierci Rolls’a, który zginął w wypadku lotniczym w roku 1910. Pierwowzór statuetki wy-
rzeźbił na zamówienie firmy w roku 1911 Charles Sykes, a modelką była Eleonor Thornton. Wy-
konywana jest ona ze srebra z duża dokładnością metodą odlewania. Niekiedy uskrzydlona da-
ma nazywana jest też Emily Ze względów bezpieczeństwa i dla ochrony, od lat 70. XX wieku,
statuetka jest tak montowana, aby przy dotknięciu, chowała się samoczynnie we wgłębieniu
ozdobnej atrapy.

W roku 1931 nastąpiło połączenie marki z firmą Bentley, zaś dwa lata później, w roku 1933
umiera Fryderyk Royce. Na znak żałoby, dwie litery „R-R” umieszczane dotychczas na czerwo-
nym polu emblematu, będą się teraz pojawiały na tle czarnym.

O samochodach R-R krążą legendy. Zapewne część z nich, za sprawą wyjątkowego, ręczne-
go wykonania wielu z detali każdego samochodu, kilkunastowarstwowej powłoki lakierniczej,
jak i samej ceny każdego z pojazdów marki.

Na koniec, nowinka. Brytyjska firma Rolls-Royce zapowiada, że jej najnowszy model kabrio-
letu nosić będzie nazwę – „Dawn”. To odwołanie do oznaczenia, jakie było użyte w latach 1950-
1954 przy produkcji serii zaledwie 28 samochodów z otwieranym dachem. Nowy Rolls-Royce
Dawn spodziewany jest na rynku w pierwszym kwartale przyszłego roku. Inną tradycją mar-
ki, do niedawna, było nie podawanie mocy silników, produkowanych modeli. Pod skrzydłami
BMW wszystko stało się jasne...

M O T O W O J
M o b i l n y  D o r a d c a  M o t o r y z a c y j n y  A u t o G o +
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Historia motoryzacji...

Szczyty luksusu – Rolls-Royce
Piórem Derkacza

Ireneusz Jarosiński
oobbyywwaatteell RRzzeecczzyyppoossppoolliitteejj PPoollsskkiieejj,, ssąąssiiaadd

Są w naszej najnowszej historii słowa - klucze /np. „ludowa”/. Mieliśmy Polską Rzeczpospoli-
tą Ludową i Ludowe Wojsko Polskie. Jakby tego było jeszcze za mało, była również i „demokra-
cja ludowa” Tyle było ludu w tej ludowości, że lud to obalił. Ostatnia kampania wyborcza uwy-
pukliła słowo „nowoczesność”. Okazało się, że powinniśmy mieć  nie tylko nowoczesną gospo-
darkę, drogi, ale i nowoczesny patriotyzm!. Gdy wydawało się już, że tą nowoczesnością zosta-
liśmy wszyscy nakarmieni, powstała „Nowoczesna PL”. Białe kartki z życzeniami i postulatami okle-
iły nazwę stowarzyszenia tak, że wkrótce nowoczesność będzie nawet w zagrodzie PL. 

J e r z y  D e r k a c z

Jest taki kraj na świecie, który z tego słynie, 
Że ciągle się użala: wszystko jest w ruinie.
I chociaż się rozwija, pięknieje i zmienia,

Z niczego się nie cieszy i zmian nie docenia.
Czy ma wieszcza, Noblistę, zdobywcę Oscara,

Zawsze jego zasługi umniejszyć się stara.

Jest taki kraj leżący w środkowej Europie,
Co gustuje w zawodach, kto komu dokopie,

W którym nie ten jest wzorem, kto sieje i tworzy,
Lecz ten co komuś nogę lub świnię podłoży.

Jeśli ktoś ma sukcesy, dwoi się i troi,
Trzeba podciąć mu skrzydła, a najlepiej zgnoić.

Jest taki kraj na świecie, który z tego słynie, 
Że znakiem rozpoznawczym są kłótnie w rodzinie.

Nowoczesna, zasobna, zgodna i szczęśliwa…
Taka wizja wspólnoty dzisiaj nie porywa.

Ten co stawia na zgodę i wspólne tworzenie, 
Zdrajcą jest i mieć musi niepolskie korzenie.

Choćby zdobył uznanie Zachodu i Wschodu,
Nie ma szans, aby zostać wybrańcem narodu,

Bo w tym kraju największym idolem jest głupiec,
Który głosi wszem wobec, że wszystko ma w dupie.

A największe poparcie zdobywa ten koleś,
Co ma program wyborczy: Wszystko rozp...dolę!

MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))

Jubileuszowe spotkanie Wojtka Dąbrowskiego z okazji 50-lecia pracy pedagogicznej odbędzie
się w najbliższą sobotę 13 czerwca o godz. 16 w gmachu LXX LO im. Aleksandra Kamińskiego
na Ursynowie przy ul. Dembowskiego 1

JEST TAKI KRAJ

W o j t e k  D ą b r o w s k i

Podsumowanie II etapu programu Brydż 60 +
W siedzibie Warszawskiego Związku Brydża Sportowego w obecności przedstawicieli Urzędu Dziel-

nicy Ursynów -Naczelników Wydziału Sportu i Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Z. Dagiela i A.Tka-
czyka, w obecności ponad 80 osób w tym gości z Ryk i Dęblina, w dniu 28 maja podsumowano efek-
ty realizacji II Etapu programu “Brydż 60 +” .W niezwykle  interesującym wystąpieniu profesor dr hab.
nauk medycznych Tadeusz Parnowski z Centrum Terapii Dialog ,mówił jak żyć po 50 +, aby  unikać
lub przynajmniej opóźnić objawy choroby Alzheimera.  Jako przykład pozytywnego działania gry w
brydża na kondycję psychiczną i fizyczną przywołał nestora seniorów Sekcji Brydża NOK Zbigmiewa
Strzelczykowskiego ,który mimo swoich 86 lat ,regularnie, trzy razy w tygodniu, gra i ogrywa konku-
rentów !! Kierownik Medyczny z Dialogu dr Anna Nowak ,która towarzyszyła Profesorowi .umówiła
się w czerwcu na spotkanie z brydżystami, aby poinformować o działalności Centrum Terapii Dialog
przy ul Stryjeńskich 19 na Ursynowie. W miłej atmosferze wręczono 38 osobom certyfikaty Adepta bry-
dżowego dla grupy “początkującyh”. W kończącym spotkanie, w perfekcyjnie przeprowadzonym Tur-
nieju przez Arkadiusza Ciechomskiego, startowało 66 osób. Po pasjonującej końcówce wgrała para Piotr
Makohin i Bogdan Dejnakowski z Sekcji Brydża NOK ,a najlepszą parą żeńską okazały się panie Jani-
na i Ewa Orłowskie. Sześć najlepszych par ,oprócz nagród pieniężnych, otrzymało także nagrody rze-
czowe ufundowane przez Wydział Promocji i Reklamy Urzędu Dzielnicy! S t a n i s ł a w  W z o r e k
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SSzzaannoowwnnyy PPaanniiee RReeddaakkttoorrzzee,,
Zważywszy na absolutnie pozytywną ocenę dotychczaso-

wej współpracy, na życzliwe traktowanie zgłaszanych prze-
ze mnie tematów i zamieszczanie ich w “Passie”, ku zadowo-
leniu czytelników - ursynowskich Spółdzielców, ze szczerą
przykrością, kieruję na Pana ręce uwagi dotyczące zamiesz-
czanych w gazecie tekstów, tworzonych przez  coraz śmielej
poczynającego sobie Wojciecha Dąbrowskiego.

Wiem, demokracja rządzi się swoimi prawami, a wolność
słowa jest jej atrybutem. Demokracja to również poszanowa-
nie woli większości. Tyle tylko, że to wcale nie oznacza, że
wolno pomiatać mniejszością. Polska, to nie tylko Ursynów.
Warto wziąć to pod uwagę, odczytując oficjalny wynik wy-
borów na Prezydenta  R.P. 

To, że Ursynów oddał 65,85 % głosów na B. Komorowskie-
go, oznacza tylko tyle, że głosy mniejszości  zostały oddane
na innego kandydata. I nie oznacza to wcale, że ta mniejszość
jest gorsza. Bo nie jest.

Wystarczy wziąć pod uwagę dane liczbowe, podane w
tekście pana Macieja Topolewskiego, arcytrafnie zatytu-
łowanym “WYBORCZE CRIMINAL TANGO WARSZAWY”.
Z tych właśnie danych wynika np., że kontrkandydat An-
drzeja Dudy cieszył się największym poparciem, niemal
90 %, wśród “pensjonariuszy” aresztów śledczych przy ul.
Kłobuckiej i ul. Rakowieckiej. Przegrał natomiast głosami
podopiecznych Centrum Onkologii oraz Instytutu Hema-
tologii i Transfuzji.

Osobiście nie byłabym zdziwiona, gdyby temu zjawisku
przyjrzał się jakiś poważny zespół analityków. Wnioski były-
by interesujące. W końcu nic nie dzieje się bez przyczyny.  Do-
tyczy to również preferencji. Te czasem zaskakują.

Pan Wojciech Dąbrowski więźniem nie jest. Stan jego
zdrowia nie jest mi znany, ale wygląda kwitnąco. I ten wła-
śnie wizerunek zewnętrzny stoi w rażącej sprzeczności z
wnętrzem. Tylko ktoś, okrutnie doświadczony przez los,
mógł zgromadzić w sobie, aż tak wielki ładunek jadu, wo-
bec  sprzecznych z jego oczekiwaniami faktów i aprobują-
cych je ludzi.

Nade wszystko wobec ludzi.
Staram się unikać wszelkiej przesady. Nie powiem więc, że

szanuję wszelkie przekonania. Bo tak nie jest. Prawa do
przekonań nie kwestionuję. Nie mam też w zwyczaju lżyć, ani
prywatnie, ani publicznie, wszelkich “oryginałów”. Nawet
tych, którzy na swoją modłę, chcą ujarzmić odwieczne pra-
wa natury.

Tymczasem jadowite produkty W. Dąbrowskiego, a z ca-
łą pewnością ten, zamieszczony w nr 21 “Passy” z 28 maja br.,
uznałam za karygodny.

Spotkałam się nawet z komentarzem, że te produkty to
przejaw swoistego ekshibicjonizmu. Odsłony dotyczą wpraw-
dzie cech charakterologicznych autora zgrabnych, ale wred-
nych tekstów, ale wrażenia zaskakiwanych i tak są podobne
do tych, wywoływanych widokiem zgoła innych organów
/.../. Wiem, że od każdej reguły są wyjątki. Są też granice, któ-
rych przekraczać nie wolno.

Dąbrowski przekroczył je po raz kolejny. Tym razem, z
brudnymi butami wtargnął do rodzinnego domu Andrzeja
Dudy, prezydenta, wybranego przez większość polskich oby-
wateli. Intencje ujawnione w niestrawnym produkcie są zde-
cydowanie czytelne. Nie mają nic wspólnego, ani z obiekty-
wizmem, ani drążeniem korzeni w ogóle. Gdyby tak było, za-
haczyłby też o stadło swojego faworyta.

Jaka musi być słabość odsłanianego organu, jeśli nie do-
strzega on cienkiej linii, za którą naruszenie godności Prezy-
denta R.P. staje się faktem.

To zdaje się świadczyć, nie tylko o rozpasaniu, ale wręcz
o poczuciu posiadania gwarancji unikania jakiejkolwiek
odpowiedzialności - cywilnej i prawnej. Chcę wierzyć, że sa-
mopoczucie Wojciecha Dąbrowskiego nie wynika z żad-
nego, rzeczywistego umocowania. Bo jeśli tak, to powinnam
zacząć się bać.

Ufam, że to frustracja, wywołana utratą nadziei na powrót
do przeszłości. Oby szybko ustąpiła, bo szkoda marnować ta-
lent na budowę statków, spływających rynsztokiem.

Póki co, nadzieję pokładam we właściwym dostrzeżeniu
problemu przez redakcję “Passy”. Będzie miło, gdy kolejne
wydania  “tygodnika sąsiadów”, nie będą wprowadzały czy-
telników, w stan - no niech będzie - WNERWIENIA. Stać
mnie na więcej, ale nie chcę równać w dół.

E l ż b i e t a  Z a l e w s k a

PPSS..Panie Redaktorze. Panu pozostawiam decyzję o opu-
blikowaniu, bądź nie - tekstu. Prywatnie jestem “za”, bo
tekst powstał pod zbiorową redakcją. Są nawet pomysły, by
o podejrzeniu popełnienia przestępstwa powiadomić Proku-
raturę. Dotyczy to tego i innych, zbieranych przez ludzi tek-
stów. Nie zamierzam w tym uczestniczyć. Ale to, że trzeba po-
wstrzymać Dąbrowskiego, a “Passie” przywrócić klimat ty-
godnika sąsiadów, uważam za słuszne /.../.

OODD RREEDDAAKKCCJJII
Kochana Pani Elżbieto! Szanujemy odczucia wszystkich Czy-

telników, jak również ich smak literacki i polityczne poglądy. Dla-
tego “Passa” nie ogłasza manifestów wyborczych w rodzaju “Du-
da, musisz!”, prezentując różnorakie punkty widzenia. Jeśli
jednak w gronie pani znajomych pojawiła się tęsknota za cenzu-
rą i ochota na ściganie poety z pomocą prokuratora, to zwrócę
uwagę, że autor krytykowanych przez panią wierszy wciąż ob-
raca się elegancko w obrębie abstrakcyjnej konwencji i nikogo nie
wali cepem między oczy. Tymczasem w papierowych i interne-
towych wydaniach niektórych ogólnopolskich tygodników, a
także w mediach społecznościowych znajdzie pani zwyczajne epi-
tety pod adresem jeszcze urzędującego prezydenta RP w rodza-
ju: “Bredzisław Komoruski”. Akurat w tym wypadku trudno nie
zauważyć jawnego znieważenia głowy państwa i skoro znajomi
chcą złożyć donos do prokuratury, to mają materiał jak znalazł.
A co do naprawdę niecnych ataków na Andrzeja Dudę, to też mo-
żemy wskazać parę niezłych adresów. My natomiast witamy
jego prezydenturę z nadzieją.

List � List � List � List � List � List � List

W Domu Sztuki SMB „Jary” na Ursynowie trwają
prezentacje osiągnięć uczestników bezpłatnych
warsztatów artystycznych, finansowanych – podobnie
jak same prezentacje – ze środków Dzielnicy Ursynów
m.st. Warszawy. 

W poprzedniej „Passie” pisaliśmy o otwarciu dwóch wystaw prac
plastycznych. Za tydzień napiszemy o występie dziecięcej formacji
tańca irlandzkiego i premierach dziecięco-młodzieżowych teatrów
muzycznych. A w numerze, który Państwo właśnie czytają, dzielimy
się uwagami o innej premierze.

We wtorek, 2 czerwca, na pierwszą konfrontację sztuki „Casting”
z publicznością zaprosił Teatr Młodzieżowy Domu Sztuki „Klucz z
Wiolinowej”, w którym warsztaty prowadzi aktor Wojciech Sanejko.
On też jest scenarzystą i reżyserem „Castingu” – spektaklu składającego
się pozornie z oderwanych od siebie scen rodzajowych, które jednak
coś łączy: wszystkie skłaniają widza do zastanowienia się nad ludzkimi
zachowaniami w różnych sytuacjach życiowych.

Na „Casting” warto było przyjść także po to, żeby przekonać się, iż
młodzi aktorzy, rzuceni przez Sanejkę na dość głęboką wodę, poradzili
sobie ze scenami o dużym ładunku emocjonalnym, a także z długimi,
zmiennymi w nastrojach, a więc wymagającymi solidnego aktorskiego
przepracowania monologami. Podajmy zatem obsadę „Castingu”, bo
w pełni na to zasłużyła. W przedstawieniu wystąpili (w kolejności

alfabetycznej): Paweł Baranowski, Julia Bartczak, Aleksandra Breitling,
Katarzyna Breitling, Justyna Chabit, Gabriela Jaszczuk, Iza
Niewiadomska, Aleksandra Sierpień, Magdalena Stojanowska (odkryta
przez Wojciecha Sanejkę na tegorocznym przeglądzie teatrów
szkolnych „Ursynowskie Spotkania z Melpomeną. Śladami lektur”, na
którym otrzymała nagrodę za rolę aktorską) i Hanna Zonik.
Gratulujemy udanego występu i spektaklu. A B U

Znajdują czas dla siebie, znajdują
też czas dla sztuki. Wystawę podsu-
mowującą osiągnięcia artystyczne
uczestników zajęć, jak co roku moż-
na oglądać w Galerii U w Domu Kul-
tury Stokłosy.

Warsztaty plastyczne „Spotkania ze sztu-
ką po latach” organizowane są przez Bar-
barę Bielecką-Woźniczko w Domu Kultury
Stokłosy od 2004 r. 

W zajęciach uczestniczy trzydzieści kilka
osób w różnym wieku. Po zakończeniu pra-
cy zawodowej, wychowywania dzieci etc.
znajdują wreszcie czas, by robić to co lubią
- by poświęcić się sztuce... 

W programie zajęć jest praca na podsta-
wie wybranego dzieło malarskiego, stu-
dium z natury, zajęcia z historii sztuki. Or-
ganizowane są warsztaty rysunku z mode-
lem. Stosowane są różnorodne techniki pla-
styczne. Szczegóły można znaleźć na stro-
nie DK Stokłosy. Barbara Woźniczko wy-
znaje, że praca z ludźmi, którzy odkrywa-
ją w sobie twórczą pasję daje jej olbrzymią

satysfakcję. Większość z uczestników
warsztatów dopiero teraz znajduje czas na
to, by rozwijać swoje zainteresowania i ta-
lenty. Dopiero teraz, będąc na emeryturze
mają okazję, by je rozwijać. Niektórzy w
przeszłości myśleli o studiach artystycz-
nych, ale los zdecydował inaczej. Wszyst-
kich łączy pasja tworzenia i płynąca z niej
radość. 

– Wspieram swoich uczniów i wspoma-
gam w zdobywaniu kolejnych stopni wta-
jemniczenia plastycznego, a ich osiągnięcia
cieszą mnie niezmiernie – mówi Barbara
Bielecka-Woźniczko. Nasze spotkania nie
tylko uczą, ale też dostarczają nam obopól-
nej satysfakcji. Wymieniamy się doświad-
czeniami, dobrze się rozumiemy i lubimy. 

Warto podkreślić, że Barbara Bielecka-
-Woźniczko jest artystką, profesjonalną. Łą-
czy z powodzeniem pracę artystyczną i dzia-
łalność dydaktyczną. 

Warsztaty współfinansowane są przez
Dzielnicę Ursynów i SBM Stokłosy.

Te k s t  i  f o t .  -  M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

IX Bieg Ursynowa 
W sobotę 13 czerwca o godz. 10.00 spod dzielnicowego ratusza przy alei

Komisji Edukacji Narodowej 61 ruszy kolorowy tłum uczestników IX Biegu
Ursynowa. Pięciokilometrowa trasa prowadzi wzdłuż al. KEN do ulicy Bar-
toka i z powrotem.

Bieg odbędzie się pod egidą Polskiego Związku Lekkiej Atletyki. Czołowi za-
wodnicy i zawodniczki będą walczyć o mistrzostwo kraju na dystansie 5 km.
Ze ścisłej czołówki krajowej na starcie zobaczymy między innymi Arkadiusza
Gardzielewskiego. Jedną z faworytek w rywalizacji kobiet będzie ursynowian-
ka Monika Jusińska. W poprzednich edycjach biegu startowały największe
sławy naszych biegów długich, w tym rekordzista Polski w maratonie Henryk
Szost i ubiegłoroczny wicemistrz Europy w tej konkurencji Yared Shegumo. W
2014 zdecydowane zwycięstwo odniósł Łukasz :Parszczyński w znakomitym
czasie 13:51, najlepszym w Polsce w historii, jeśli chodzi o biegi uliczne. We
współzawodnictwie kobiet triumfowała Iwona Lewandowska. W tym roku
bodaj główną faworytką będzie żona Łukasza – Izabela Parszczyńska.

W sobotę warto kibicować między innymi obecnemu radnemu Ursyno-
wa Krystianowi Malesie i radnemu poprzednich kadencji Piotrowi Skubiszew-
skiemu. Pobiegnie również dawny pracownik Urzędu Gminy Ursynów Ja-
kub Lutyk. Małą sensacją może być występ byłego ministra sportu, a wcze-
śniej rekordzisty Polski w chodzie na 50 km Tomasza Lipca, który systema-
tycznie startuje w biegach na Ursynowie. m p

Mistrzowie – Nurowskiemu
O godz. 10.00 w niedzielę 14 czerwca rozpocznie się I

Bieg Konstanciński im. Piotra Nurowskiego, byłego preze-
sa Polskiego Komitetu Olimpijskiego. Będzie to jedna z
największych atrakcji tegorocznych Dni Konstancina. 

Uczestnicy Biegu ruszą spod Hugonówki (Mostowa 15)
i będą mieli do przebycia dystans 10 kilometrów z metą w
Parku Zdrojowym. Pilotem Biegu będzie były mistrz świa-
ta i wielokrotny medalista olimpijski w skokach narciarskich
Adam Małysz. Kibicować zawodnikom mają inni medali-
ści olimpijscy: piłkarz Lesław Ćmikiewicz, skoczek wzwyż
Jacek Wszoła, sprinter Marian Woronin, zapaśnik Andrzej
Supron. Bieg odbędzie się pod egidą PKOl. Piotr Nurowski
był jedną z ofiar katastrofy rządowego tupolewa pod Smo-
leńskiem 10 kwietnia 2010 roku. 

Program  Dni Konstancina (13-14 czerwca) jest niesłycha-
nie ciekawy i bogaty. W sobotę o godz. 20.00 w amfiteatrze
w Parku Zdrojowym zaśpiewa Kasia Kowalska. W niedzie-
lę o 12.00 przy Hugonówce – kadryl konny, o 13.00 przy
Starej Papierni prezentacja zabytkowych samochodów. O
14.00 w Kasynie zagra zespół Warsaw Dixielanders. 

r e d .

Spotkanie ze sztuką po latach na Stokłosach

Na ten „Casting” warto było przyjść...

Warszawski długi weekend na Mazurach
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O statnio marzę o kupnie odbiornika telewizyjnego, skonstru-
owanego w taki sposób, że na przykład podczas transmitowa-
nia zawodów sportowych możliwe byłoby wyłączenie głosów

komentatora(ów) bez konieczności całkowitego wyłączania fonii. Mo-
je marzenie wykluło się w trakcie straszliwej udręki, której poddaję się
niestety dobrowolnie, czyli oglądania w telewizji zawodów w różnych dyscyplinach
sportu. Gadulstwo sportowych komentatorów powoli staje się, nie tylko dla mnie, bo jest
to zdanie wielu moich znajomych, trudne do zniesienia. Niektórym, jak na przykład
Krzysztofowi Wanio, komentującemu siatkówkę w Polsacie Sport, praktycznie nie zamy-
kają się usta. Drugim Wielkim Gadułą w tej stacji jest Wojciech Drzyzga, a trzecim Ire-
neusz Kłos. Jedynie Tomasz Swendrowski w parze z Tomaszem Wójtowiczem dają widzo-
wi trochę tlenu niezbędnego do spokojnego oglądania zawodów, bez potrzeby rzucania
o ścianę talerzami. 

Komentatorzy telewizyjni kompletnie zapominają, że w okienku telewizyjnym jest obraz,
więc nie ma potrzeby szczegółowego opisywania tego, co dzieje się na parkiecie (boisku). Wska-
zany jest jedynie komentarz po zakończeniu ciekawej akcji. Dajcie nam w spokoju oglądać za-
wody! Zatrzymajcie swoje złote myśli wyłącznie dla siebie! Wzorujcie się na śp. niezapo-
mnianym Bohdanie Tomaszewskim, którego praca w studio to elementarz dla każdego spor-
towego komentatora! A kiedy gadulstwo komentatorów przeplatane jest debilnymi reklama-
mi naprawdę robi się człowiekowi niedobrze.

Podstawą naszego funkcjonowania w świecie jest umiejętność świadomego reagowa-
nia na bodźce zewnętrzne. Najprostszymi formami poznawczymi, jakimi dysponuje czło-
wiek, są wrażenia i spostrzeżenia. O tym bardzo dobrze wiedzą twórcy reklam. W ostat-
nim ćwierćwieczu wykształcono całą armię fachowców od manipulowania ludzką psychi-
ką, co potocznie nazywane jest robieniem ludziom wody z mózgu. Bazuje się przede
wszystkim na wrażeniach, prostym procesie psychicznym, którego przebiegu najczęściej
sobie w ogóle nie uświadamiamy. Wrażenia powstają wskutek działania elementarnych
bodźców na receptory jednego rodzaju. 

Natomiast spostrzeżenia stanowią bardziej skomplikowany proces poznawczy, działający
na narządy zmysłów. W proces ten angażowana jest pamięć. Każdy człowiek postrzega rze-

czy, zdarzenia i
słowa w indywidu-
alny sposób, zde-
terminowany wła-
snymi doświad-
czeniami. Patrzy

na nie przez pryzmat zwyczajów i norm, które w jego środowisku są uznane za godne naśla-
dowania. To woda na młyn dla specjalistów od reklamy i marketingu. Za pomocą wyrafino-
wanych technik konstruują reklamę w taki sposób, aby niedostrzegalnie wprowadzać nowe
trendy i wzbudzać zainteresowanie “targetu” nowymi koncepcjami. Tak więc walka o konsu-
menta rozgrywa się na polu jego zmysłów, które odpowiadają za percepcję.

Badacze wpływu reklam na ludzką psychikę są zdania, że około 90 proc. informacji, ja-
kie docierają do konsumenta, trafia do niego za pomocą wzroku. Dwa główne środki
przekazu działające na zmysł wzroku to prasa i telewizja, z przewagą telewizji, ponieważ
jest bardziej natarczywa. W badaniach dotyczących wpływu telewizji na ludzką psychikę
wykryto jej oddziaływanie także na stan całego organizmu. Tak, tak, to mówi nauka, a z
nią trudno dyskutować. Ludzie spędzający przynajmniej 3 godziny dziennie przed telewi-
zorem mają na przykład wyższe poczucie zagrożenia niż ci, którzy oglądają telewizję
sporadycznie. Zajadłym telewidzom świat wydaje się bardziej niebezpieczny, niż jest w rze-
czywistości. Są oni przekonani, że przestępcy zagrażają normalnemu człowiekowi w stop-
niu o wiele większym, niż jest naprawdę.

Generalnie, telewizja deformuje postrzeganie świata, przedstawia go bowiem zbyt często
w krzywym zwierciadle. Telewizja i komputer są dzisiaj wszechobecne w życiu człowieka i mo-
gą być bardzo pożyteczne. Żeby jednak tak było, konieczne jest rozsądne korzystanie z tych
mediów, szczególnie jeśli chodzi o dzieci. Zdaniem psychologów, dziecko powinno poświę-
cać na oglądanie telewizji tyle czasu, na ile pozwala jego wiek i stopień rozwoju. Dzieci do czwar-
tego roku życia w ogóle nie powinny oglądać telewizji. Statystyki mówią, że w Polsce dzieci
w wieku szkolnym oglądają telewizję przez około 20 godzin tygodniowo. Niektóre nawet przez
40 godzin i więcej. To zdecydowanie za dużo. 

Według teorii społecznego uczenia się, opracowanej przez Alberta Bandurę, prezenta-
cja przemocy i gwałtu w filmie, telewizji oraz coraz popularniejszych grach komputero-
wych stanowi źródło przyswajania przez dzieci i młodzież przestępczych, agresywnych
wzorców zachowań. Człowiek jest tam ukazywany bowiem jako istota niezniszczalna, po-
sługująca się nie własnym rozumem, lecz różnoraką bronią oraz różnymi sztukami wal-
ki. Na skutek oglądania scen przemocy i agresji u dzieci i młodzieży występuje zobojętnie-
nie oraz brak reakcji na zło, jak również zanik wrażliwości, znieczulenie na cudzy ból i
krzywdę w realu oraz brak poszanowania dla ludzkiego życia. Dowodem na to może być
m. in. zbrodnia w Rykowiskach, dokonana przez dwoje małolatów. Kamil N. i Zuzanna M.,
uczniowie liceów w Białej Podlaskiej, byli parą, ale rodzice Kamila nie akceptowali tego
związku. W trakcie oglądania filmów przepełnionych - jak zeznali przed prokuratorem -
przemocą i agresją, stwierdzili, że może trzeba by zabić rodziców Kamila. Rychło wpro-
wadzili swój makabryczny pomysł w czyn.  

Telewizja uchodzi za agresywne medium, prasa odbierana jest jako medium bezpiecz-
ne, ponieważ nie powoduje tak gwałtownych reakcji, jakie może wzbudzić u człowieka spot
reklamowy, nadawany w trakcie emisji interesującego filmu czy programu. Zgadzam się
z tą tezą, dlatego oglądam tiwi sporadycznie, koncentrując się wyłącznie na sporcie. Kie-
dyś było inaczej, ponieważ kierowałem się fałszywym poczuciem dziennikarskiego obo-
wiązku - dziennikarz musi dokładnie wiedzieć, co dzieje się w kraju i na świecie. Dzisiaj
wiem tyle, co kiedyś, mimo że odstawiłem do lamusa telewizyjne programy informacyj-
ne. Moja psychika wyraźnie regeneruje się, uwierzcie mi. I gdyby nie gadulstwo sporto-
wych komentatorów, miałbym jak w raju.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Śmiertelne dawki telewizji...

„Telewizja deformuje postrzeganie
świata, przedstawia go bowiem zbyt
często w krzywym zwierciadle. ”

To nie czas na niuanse. Pisać dzisiaj należy po prostu. Zmiana na stanowisku
prezydenta to w demokracji rzecz normalna. Popierałem kandydaturę Bro-
nisława Komorowskiego, choć on konserwatysta, a ja bliski, bardzo bliski le-

wicy. Demokrata. Ja taki jestem gość, który uważa, że ludzi trzeba łączyć, a nie dzie-
lić. Także jak idzie o bieżące dochody i latami gromadzone majątki - lepiej, uważam,
dla kraju i dla narodu, by różnice nie były zbyt wielkie. Inaczej wszystko się rozpadnie. Także gospodarka szyb-
ciej i trwalej się kręci, jeśli wielka masa ludzi może kupować maksymalnie dużo jej produktów: spożywczych,
ubrań, wyposażenia mieszkań. I jeśli więcej ludzi stać na kredyt długoterminowy - mieszkania. 

Z bogactwa nielicznych właściwie nic dobrego nie wynika, poza ich własnym dobrobytem. Nawet jeśli
inwestują, skutecznie czyli trafnie, to w masowej skali wynika jedynie coraz większa podaż wirtualnego pie-
niądza, coraz większy dług i coraz większe zyski z kapitału, a mniejsze z pracy. Tak powstaje alienacja więk-
szości. Jeśli człowiek ciężkiej, systematycznej, swojej własnej pracy nie widzi szans na zbliżenie się choć-
by na milimetr, za kilkadziesiąt lat nawet, do dziedziców wielkich majątków, a nawet tych mniejszych po-
większanych własnym lub dziedziczonym kapitałem, a nie pracą i konkurencyjnością tej pracy - odpada.
Więc mój wybór Komorowskiego był nie dla bliskości naszych światopoglądów, lecz z prostego porówna-
nia. On, wedle mojego najgłębszego przeświadczenia o lata świetlne jakością swej biografii, odpowiedzial-
nością, stosunkiem do wielkich partii (także w przeszłości swojej), w takich konstytucyjnych uwarunko-
waniach, jakie u nas są, lepiej nadawał się na ten urząd od głównego konkurenta. 

Wybrany został jednak Andrzej Duda. Od 6 sierpnia to on będzie prezydentem Polski. A więc i moim. Nie
mój to wybór, ale to normalne. Dla prawie połowy Polek i Polaków wybór Bronisława Komorowskiego pięć lat
temu nie był ich wyborem. Może jedynie szkoda, iż przegrany wówczas jego główny kontrkandydat nie potra-
fił do końca uznać demokratycznego werdyktu większości. Było, poszło. Myślę o przyszłości. Już z prezyden-
tem Dudą i parlamentem, jaki w październiku wybierzemy. A zwłaszcza o efekcie buntu. I jego przyczynach.

Najpierw jak mantrę powtórzę to, co mówił prezydent Komorowski, a to właśnie stało się powodem
jego przegranej. .Otóż Polska przeżywa swój złoty wiek. Naprawdę znakomita większość policzalnych
wskaźników, nie tylko PKB, ale także długości wieku, poziomu konsumpcji indywidualnej, metraży i ja-
kości mieszkań, proporcji ludzi w wieku 18-25, nie wspominając zagranicznych wakacji, pokazuje, po-
dobnie jak codzienna nasza wiedza, że nie ma porównania z tym, co było ćwierć wieku temu. 

Zatem, co takiego się stało, że właściwie wszystko zostało zakwestionowane? Długo tu piszę, to już
kilka pełnych lat, kilkaset tekstów i tekścików, niekiedy całkiem poważnych i jak na felieton tłustawych

treścią - powiem więc tak: najpierw arogancja wła-
dzy i jej alienacja. Partyjność w urzędach, w komu-
nalnych i państwowych przedsiębiorstwach. Brak
wizji. Zanik myślenia w kategoriach społecznych.
Demokracja bardziej teatralna niż realna. Odrzu-
cenie solidarności. Korporacjonizm. Niska efek-
tywność publicznych obowiązków władzy, zwłasz-

cza w ochronie zdrowia. Ale przecież, parafrazując klasyka: WSZYSCY JUŻ RZĄDZILI. I lewica i prawi-
ca. Najdłużej ludowcy, ale oni tak samo bliscy i tym pierwszym, i tym drugim. Im bez różnicy, byle bli-
sko. Dlaczego więc akurat prawica lub prawicopodobni są beneficjentami zmiany, która właśnie się do-
konuje?. Co specyficznego w tej sytuacji?

W mojej diagnozie wskażę szybko i wprost:
1. Zakwestionowanie przez kilkadziesiąt procent Polaków jakiejkolwiek pozytywnej wartości zwią-

zanej z państwem. Systematyczne, oparte na kłamstwie, półkłamstwie i zawsze wyjątkowo wybiórcze
opluwanie “Okrągłego Stołu” i mnóstwa szczegółowych elementów ustrojowej transformacji. Przede
wszystkim prywatyzacji, która w dość powszechnej świadomości została skutecznie zlepiona z ocennym
przymiotnikiem “złodziejska”. Nawet jeśli przyniosła w efekcie podwojenie produktu narodowego, jest
w ogóle nie do porównania z tym, co się stało w Rosji i na Ukrainie, a jej wyniki są lepsze od wyników
uzyskanych w krajach kulturowo stojących na wyższym szczeblu niż my, czyli na Węgrzech i w Czechach.
Pomija się sprytnie taki szczególik, iż jednym z kilku solidarnościowych uczestników tzw. Magdalenki
był Lech Kaczyński i obaj bracia, Lech i Jarosław, w 1990 zostali dwoma najważniejszymi ministrami w
kancelarii prezydenta Lecha Wałęsy (którego kukłę trzy lata później w grzecznej obecności jednego z
nich publicznie palono). Pomija się też prywatyzację RSW Prasa i uwłaszczenie się partii-matki obec-
nego PiS, czyli Porozumienia Centrum - na części jej majątku. 

Bardziej ogólnym skutkiem tego procesy kwestionowania dwudziestopięciolecia jest odebranie Po-
lakom dumy z własnego, realnego, współczesnego państwa. Jeśli jest jakaś duma, to jest to duma zmy-
ślonego mitu, legendy, a nie czegoś, za czym stoją realne czyny i żywi ludzie. 

2. Wycofanie się państwa z wychowania. W efekcie za wychowanie wziął się Kościół (który też deli-
katnie rzecz ujmując nie szczytował w tym czasie moralnie) i po latach, współcześnie - Internet. Zakwe-
stionowanie autorytetu najpierw nauczyciela, a potem i szkoły. A szkół państwowych właściwie już nie
ma. Są one bowiem poddane skutecznej presji rodziców (najbardziej krzykliwej ich części) oraz władz
samorządowych (wedle rozumu i gustu wójtów, burmistrzów, starostów, prezydentów).

3. Likwidacja de facto mediów publicznych. Czyli wartościowego przekazu informacyjnego, kultural-
nego, wychowawczego.

4. Podważenie wszelkich autorytetów. Jeśli można było bezkarnie wybuczeć Władysława Barto-
szewskiego na warszawskich Powązkach i jeśli staje się to zwyczajne dla lidera politycznego połowy Po-
laków, to już właściwie nie ma żadnej granicy dla chamstwa i podłości. Ale idzie o wszelkie autorytety,
a nie o jeden, choćby najwyższy autorytet. Internet to wielka rzecz dla upowszechnienie źródeł wiedzy.
Ale też otwarta kloaka. Ten stopień demokratyzacji publicznego przekazu, jaki daje nam Internet, nie
buduje wartości. Buduje antywartość. Także wobec własnego państwa.

5. Brak realnej możliwości wyegzekwowania odpowiedzialności cywilnej za jawne i świadome upo-
rczywie powtarzane kłamstwo w publicznej debacie. Zalew kłamstwa. Wyparcie prawdy przez kłam-
stwo. W końcu wszechobecność kłamstwa. 

6. Katastrofalne obniżenie średniego poziomu kształcenia akademickiego. 
Na razie tych sześć przyczyn wystarczy. Można dodawać kolejne. Kiedy skojarzyć je z rzeczywistymi

trudnościami, lękiem, zachwianym poczuciem bezpieczeństwa i niesprawiedliwościami społeczeństwa
konsumpcyjnego, konkurencyjnej gospodarki oraz kulawością władzy publicznej, dość jednostronnie
poddawanej obróbce propagandy partyjnej, mamy ten efekt, o którym na początku. Wygrywa ten, kto
wybierze bardziej prymitywną, prostszą, bezczelniejszą metodę walki z politycznym konkurentem.
Przegrywa ten, kto odwołuje się do wiedzy. W krótkim czasie nie ma to większego, poza estetycznym,
znaczenia. W dłuższym zapowiada katastrofę.

RESET Andrzej Celiński

Paradoksy 25-lecia nowej Polski

„Polska przeżywa swój
złoty wiek, nie ma porów-
nania z tym, co było
ćwierć wieku temu. ”

Na Torze Wyścigów Kon-
nych Służewiec odbył się
III Turniej Szachowy dla
Osób Niepełnosprawnych
Prestige Cup, który zorga-
nizowała Spółdzielnia In-
walidów ŚWIT we współ-
pracy z Klubem Fair Play. 

Impreza miała charakter inte-
gracyjny, dlatego do udziału zo-
stali zaproszeni zarówno niepeł-
nosprawni, jak i pełnosprawni
miłośnicy szachów. 

Łącznie w rozgrywkach
uczestniczyło blisko 50 zawodni-
ków z całej Polski. 

– Nasza Spółdzielnia już od po-
nad 70 lat zatrudnia osoby niepeł-

nosprawne. Od samego początku
w misję firmy jest wpisana akty-
wizacja społeczna naszych nie-
pełnosprawnych pracowników,
na wielu płaszczyznach. Jednym
z projektów, dzięki którym reali-
zujemy ten cel, jest właśnie cy-
kliczny Turniej Szachowy. Sza-
chy to dyscyplina sportu, którą
może uprawiać każdy.  Poprzez
takie inicjatywy chcemy dawać
przykład, jak aktywnie przeciw-
działać wykluczeniu oraz wyrów-
nywać szanse osób niepełno-
sprawnych w rzeczywistości kre-
owanej przez zdrowe i pełno-
sprawne osoby – mówi Walde-
mar Siwak, prezes SI ŚWIT.

Do uczestnictwa w Turnieju
zgłosili się pracownicy SI Świt, a
także osoby z zewnątrz, łącznie
blisko 50 osób z całej Polski,
m.in. z Pomorza, Warmii i Ma-
zur oraz Podlasia. Podczas Tur-
nieju zostało rozegranych 7
rund po 15 minut. Po ponad 4
godzinach sportowych zmagań
zostali wyłonieni zwycięzcy:
Pierwsze miejsce zdobył Adam
Kojro, drugie miejsce zajął Jan
Adamski, a na trzeciej pozycji
uplasował się Manfred Mann-
ke. Zdobywcy 3 pierwszych
miejsc w klasyfikacji ogólnej
otrzymali puchary oraz nagrody
pieniężne. Na wszystkich uczest-

ników Turnieju czekały pamiąt-
kowe dyplomy oraz upominki
od sponsorów. 

– Pierwsza edycja Turnieju
odbyła się trzy lata temu. Od
tego czasu impreza bardzo się
rozwinęła, co roku przybywa
nie tylko graczy z całej Polski,
ale również partnerów i sponso-
rów, którzy angażują się w orga-
nizację naszego Turnieju. To do-
brze, że coraz więcej przedsię-
biorstw i instytucji dostrzega
konieczność przełamywania ba-
rier i przeszkód, z którymi spo-
tykają się na co dzień osoby nie-
pełnosprawne – kończy Walde-
mar Siwak.

Grali w szachy na wyścigach!
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W minioną niedzielę na torze
Partynice odbył się wyścigowy
piknik, który według wrocław-
skiej mutacji Gazety Wyborczej
obserwowało około 8 tysięcy
osób. Gwoździem pikniku była
gonitwa o nagrodę prezydenta
Wrocławia, którą wygrał...
Szczepan Mazur.  

Tak przynajmniej donosi rela-
cjonujący wydarzenia na Par-
tynicach dziennikarz wrocław-

skiej Gazety Wyborczej, tu cytat: “Naj-
ważniejszą rywalizację, o nagrodę pre-
zydenta Wrocławia, wygrał Szczepan
Mazur”. Wiedzieliśmy, że dżokej Szcze-
pan Mazur to młodzieniec wybitnie uta-
lentowany, ale o tym, że jest obdarzony
aż taką wytrzymałością i szybkością,
aby rywalizować z galopującymi końmi
i wygrać gonitwę na dystansie 2400 m
w bardzo dobrym czasie 2:30.3 sek, nie
mieliśmy bladego pojęcia. Tym bardziej,
że ludzki rekord świata na 2000 m to
4:44.79, a na 3000 m 7:20.67. A więc
Mazur pobiegł na pewno szybciej niż re-
kordziści globu Hicham el Guerrouj i
Daniel Komen. W dalszej części swo-
ich wywodów pan komentator ujaw-
nia, że tak naprawdę wyścig wygrała
klacz Bachantka pod dżokejem Szcze-
panem Mazurem. Jest to druga nie-
prawdziwa informacja. Triumfatorka
tej gonitwy naprawdę nazywa się Bach-
tanka, a nie Bachantka. 

Kolejny fałszywy news, który wy-
kluł się w głowie wrocławskie-
go komentatora, dotyczy osoby

dżokeja: “Mazur pochodzi z okolic Wro-
cławia, a obecnie mieszka i ćwiczy w
Zjednoczonych Emiratach Arabskich”.
Nieprawda. Mazur, owszem, mieszkał i
“ćwiczył” w ZEA, ale w ubiegłym roku.
Obecnie, od początku sezonu wyścigo-
wego, mieszka w Polsce i “ćwiczy” na
Służewcu. To wszystko jak w znanym
dowcipie o rozdawaniu samochodów na
Placu Czerwonym. Wrocławska GW i
dyrektor Partynic Jerzy Sawka ekscytu-
ją się, że udało się uczynić z wyścigów
konnych masową rozrywkę dla wrocła-
wian. To akurat prawda, bo wyścigowe
mityngi na tym torze to rozrywkowy
piknik ze ścigającymi się końmi w tle.
Przychodzą całe rodziny, rozkładają ko-
cyki, a na nich jaja na twardo, ciasto i
kompot z rabarbaru. Wypisz, wymaluj
“Śniadanie na trawie” pokazane na słyn-
nym obrazie przez francuskiego malarza
Édouarda Maneta. 

J eszcze na początku ubiegłego ro-
ku „Passa” mocno promowała
wrocławski hipodrom jako po-

tencjalnie idealne miejsce mogące służyć
dynamicznemu rozwojowi wyścigów
konnych w Polsce. Niestety, tamtejsi dzia-
łacze niewiele zrobili, aby wyjść z cie-
nia Służewca, a nawet Sopotu. Na Party-
nicach nie udało się stworzyć atmosfery
wyścigowej jak na Służewcu, nie mó-
wiąc o mityngach rozgrywanych na to-
rach zachodniej Europy, Australii, czy
USA. Nie widać tam spodziewanej dyna-
miki rozwoju tego sportu. Stacjonujące
na wrocławskim torze konie są słabe,
niewytrenowane i poza nielicznymi wy-
jątkami (Bachtanka) nie mają czego szu-
kać w Warszawie nawet w gonitwach
niskich grup, o wyścigach kategorii A i B
nie wspominając. Co z tego, że Partyni-
ce odwiedziło w niedzielę 8 tysięcy osób,
skoro obroty w końskim totalizatorze
były tam mniejsze niż w niewielkim So-
pocie i aż cztery razy mniejsze niż w
Warszawie, mimo że frekwencja na Słu-
żewcu była tego dnia czterokrotnie niż-
sza niż we Wrocławiu? To dowodzi, że
przybyłych na wrocławski hipodrom bar-
dziej interesowało biwakowanie niż roz-
grywane za płotem gonitwy, bo gdyby
było inaczej, widzowie daliby temu wy-
raz uczestnicząc w grze, chociażby na
wzór królowej angielskiej, która podczas
corocznego mityngu w Ascot – choć sym-
bolicznie za jednego funta – ale zawsze
obstawia każdy wyścig, ponieważ tego
wymaga wyścigowy kanon. 

Odziwo, piknikowa atmosfera
wyraźnie przypadła do gustu
świeżo upieczonej prezesce

Polskiego Klubu Wyścigów Konnych
Agnieszce Marczak, która była gościem
honorowym kierownictwa wrocław-
skiego toru. – Jest tu świetna atmosfe-
ra, zupełnie inna niż na Służewcu, gdzie
rządzą starzy gracze, często przycho-
dzący od wielu lat – pochwaliła organi-
zatorów Marczak. Czyżby pani prezes
nie podobali się “starzy gracze”, którzy
co tydzień taszczą na Służewiec portfe-
le wypełnione gotówką i są solą war-
szawskiego hipodromu?  

Sam zaliczam się raczej do grona
starych bywalców Służewca, niż
starych graczy, ponieważ jestem

graczem “złotówkowym”, czyli w wyści-
gowej nomenklaturze – cienkim. Ale sło-
wa Agnieszki Marczak, którą mocno po-
pierałem, kiedy minister rolnictwa blo-
kował jej nominację, są niczym trzepnię-
cie mokrą rękawiczką w twarz. Od lat
gracze i właściciele koni są poszkodowa-
ni przez częste dyskwalifikacje jeźdźców
za dekagramowe niedowagi lub nadwa-
gi, co wiąże się z dyskwalifikacją konkret-
nego konia i utratą wygranej. Od ponad

20 lat śledzę wyścigi na Zachodzie i nie pa-
miętam, aby z powodu 10-20 dekagra-
mów wypaczano wynik gonitwy. Nic
dziwnego więc, że goszczący w weekend
na Służewcu światowej klasy irlandzki
dżokej Tadgh O’Shea, czempion jeźdź-
ców w Zjednoczonych Emiratach Arab-
skich, oniemiał z wrażenia, kiedy po sen-
sacyjnym triumfie w nagrodzie Soliny na
klaczy Dżenita oznajmiono mu, iż został
zdyskwalifikowany za... 20 dkg niedowa-
gi. Prawdopodobnie jeździec wypocił te
dekagramy podczas wyścigu, ponieważ
tego dnia na Służewcu było upalnie.  

Gracze, którzy obstawili w wie-
lu zakładach zwycięstwo Dże-
nity, jak również właściciele

klaczy, stracili wygrane idące w tysiące
złotych. Kilku zapowiedziało rozbrat z
wyścigami, ponieważ tego typu sytu-
acje zdarzają się na Służewcu nagmin-
nie. Nie kwestionujemy samej dyskwa-
lifikacji O`Shea, bo było to zgodne z
regulaminem, a regulaminy są po to,
aby ich przestrzegać. Ale to wyścigowe
wynaturzenie staje się już nie do znie-
sienia. W tej sytuacji kontestowanie
przez panią prezes Marczak atmosfery
tworzonej na Służewcu przez notorycz-
nie “skubanych” przez wadliwy regula-
min graczy jest zwykłą nieprzyzwoito-
ścią. W polskim Jockey Clubie królowa
zluzowała na tronie króla, ale poza tym
niewiele zmieniło się w pomieszcze-
niach PKWK przy ul. Puławskiej 266.
Może poza kilkoma ruchami personal-
nymi, które powodują odpływ z klubu
fachowców i napływ dyletantów.

Zwolniony został Paweł Gocłow-
ski, kierownik działu spraw ho-
dowlanych i wyścigowych. Co

było powodem wyrzucenia go z pracy,
nie wiadomo, faktem jednak jest, że
PKWK stracił fachowca, bo Gocłowski
materię wyścigową zna na wylot. Szczę-
ście, że organizator gonitw – Oddział
Wyścigi Konne Totalizatora Sportowe-
go – wykazał się czujnością i nie po-
zwolił zniknąć ze Służewca fachowco-
wi z wieloletnim doświadczeniem w
wyścigowej branży. Paweł Gocłowski
współpracuje z organizatorem gonitw
m. in. przy “zapisce” koni na kolejne
mityngi, co znacznie usprawnia prace. 

Po odejściu Gocłowskiego dymisję
złożył Krzysztof Wolski, znako-
micie odnajdujący się przez całe

lata w roli handikapera. Jego miejsce za-
jął dyletant, którego decyzje w odniesie-
niu do ustalania wag dla koni w handika-
pie generalnym są coraz ostrzej krytyko-
wane przez trenerów i hodowców. Ostat-
ni owoc radosnej twórczości tego pana
(nazwiska przez litość nie publikujemy)
jest ustalenie handikapów dla wałacha
Fredka i ogiera Masterpowera. Fredek
był dwa razy drugi, ale w gonitwach dla
grupowych “trupów”, jak obrazowo na-
zywane są najsłabsze konie na torze. Mi-
mo to na dzień 6 czerwca wałach miał
ustalony bardzo wysoki handikap, bo aż
71,5 kg. Natomiast zapisanemu do Der-
by Masterpowerowi, który ścigał się z tak
dobrymi końmi jak Tantal czy Damir i
był jednym z faworytów w prestiżowej na-
grodzie Iwna, ustalono handikap... 68,5
kg, czyli 3 kg mniejszy. To jest chore, ale
jakoś nie widać reakcji pani prezes na to
kolejne wyścigowe wynaturzenie.        

Agnieszka Marczak zwierzyła
się również dziennikarzowi
GW, że, tu cytat: “Musimy do-

grać kalendarz imprez, by się one nie
nakładały. Usiądziemy wspólnie i mu-
simy pomyśleć, jak to zrobić”. Chodzi o
to, że w najbliższym tygodniu na Słu-
żewcu nie będzie gonitw, ponieważ
obiekt został wypożyczony na potrzeby
medialnej imprezy, jaką jest Orange
Warsaw Festival. Tegoroczny plan go-
nitw na Służewcu powstał przed pla-
nem gonitw we Wrocławiu, więc moż-
na było zaplanować prezydencki pik-
nik na Partynicach tydzień później, kie-
dy wyścigowy Służewiec “śpi”. Czemu
pani prezes nie wykazała na początku
roku inicjatywy, aby tę kwestię ogar-
nąć, trudno wyczuć. Jej niedzielna de-
klaracja o dogrywaniu imprez w przy-
szłym roku jest mocno spóźniona, choć
lepiej późno niż wcale.

Wypowiedzi Agnieszki Mar-
czak, opublikowane na ła-
mach wrocławskiej GW, ko-

lejna granda związana z dyskwalifikacją
klaczy Dżenita i odebraniem graczom
oraz właścicielom konia należnych im
wygranych, jak również wyczyny za-
trudnionego przez panią prezes handi-
kapera-dyletanta, przelały czarę gory-
czy. Agnieszka Marczak powoli okazu-
je się być tzw. prezesem malowanym. A
jej zachwyt nad piknikową atmosferą
na Partynicach oraz publiczne konte-
stowanie wyścigowej atmosfery na Słu-
żewcu tworzonej przez “starych graczy”
rodzi pytanie, czy zamiast być prezeską
Jockey Clubu nie powinna kandydować
na funkcję przewodniczącej Ogólnokra-
jowego Związku Miłośników Pikników
i Biwaków na Świeżym Powietrzu.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
F o t o  A r c h i w u m  r e d a k c j i

Nośna bieżnia i znakomi-
cie przygotowane konie
sprawiły, że w miniony
weekend pobite zostały aż
trzy rekordy służewieckie-
go toru na trzech różnych
dystansach. Przysłowiową

łyżką dziegciu w beczce
miodu była dyskwalifika-
cja klaczy Dżenita, która
niespodziewanie triumfo-
wała w nagrodzie Soliny.   

Wyścig został rozegrany w bar-
dzo mocnym tempie. Dosiadana

przez irlandzkiego czempiona
Tagha O’Shea i nieliczona przez
większość graczy Dżenita ograła
o pół długości faworytkę Hospi-
talite. Niestety po zważenia
jeźdźców okazało się, że O’Shea
ma wagę niższą o 20 dkg od za-

deklarowanej. W tej sytuacji Ko-
misja Techniczna musiała zgod-
nie z regulaminem podjąć decy-
zję o dyskwalifikacji Dżenity i
ogłosić zwyciężczynią gonitwy
klacz Hospitalite. Po raz kolejny
gracze, którzy posiadali bilety z
wygraną, stracili duże pieniądze
i słono zapłacili za cudzy błąd.
Nagminnie zdarzające się na Słu-
żewcu dyskwalifikacje koni za
dekagramowe nadwagi lub nie-
dowagi jeźdźców, wiążące się z
utratą wygranych przez Bogu du-
cha winnych graczy, to rak toczą-
cy wyścigi konne w Polsce. 

Rekord toru pobił w nagro-
dzie Widzowa (2400 m) 5-letni
Espadon, który po wygraniu kil-
ku gonitw grupowych pokazał,
że ma klasę niezbędną do wy-
grywania wyścigów poza gru-
pami. Trenowany przez Wojcie-
cha Olkowskiego i będący wła-
snością jego żony Beaty ogier
pobił liczący już 26 lat rekord,
ustanowiony przez Krezusa i wy-
równany po kilku latach przez
Dancer Life`a. Czas 2:27.8 sek.
znakomity, dający Espadonowi
szanse zaistnienia w wyścigach
klasy Listed, a nawet G3 za naszą
zachodnią granicą.

Półtorej godziny później ir-
landzkiego chowu Tantal, trium-

fator nagrody Iwna (2200 m),
rozprawił się z rekordem toru na
tym dystansie należącym od 2013
r. do ogiera Pillara. Zakupiony
przez Konstantina Zgarę za 105
tys. euro syn znakomitego Ta-
mayuza wyśrubował czas goni-
twy (2:14.7 sek.) do poziomu eu-
ropejskiego. Tantal jest obecnie
najlepszym folblutem z rocznika
derbowego, ale nie wystąpi w lip-
cowej gonitwie o Błękitną Wstę-
gę, ponieważ został wykreślony z
zapisu po przeciętnym występie
w wiosennej nagrodzie Strzego-
mia. Była to, jak się okazuje, de-
cyzja pochopna skutkująca znacz-
nym uszczerbkiem dla perfor-
mance’u legitymującego się wy-
bornym “papierem” ogiera.

Trzeci rekord toru padł w wy-
ścigu grupowym dla koni czystej
krwi arabskiej na 1800 m (2:01.6
sek.), a jego autorami są wice-
derbista z 2013 r. ogier Wierzbin
i dosiadająca go amazonka Mag-
dalena Szabla. Zwycięstwo nie
liczonego Wierzbina było dużą
niespodzianką (ponad 40 zł w
totalizatorze pojedynczym), a in-
formacja o pobiciu przez niego
rekordu toru brzmiała sensacyj-
nie. Pobicie bowiem rekordu to-
ru przez konia z amazonką w sio-
dle to rzadkość, pani Magdzie

Szabli należą się więc wielkie sło-
wa uznania. Laury należą się
również ogierowi oraz trenerowi
Krzysztofowi Ziemiańskiemu,
którego araby prezentują w tym
sezonie świetną dyspozycję.  

Kontynuując temat ścigają-
cych się na Służewcu koni arab-
skich, dodam, że furorę robią
podopieczni Sergiusza Zavgo-
rodnego, trenera i lekarza we-
terynarii w jednym. Ma on w
stajni mocno średnią stawkę, mi-
mo to jego konie odnoszą wiele
spektakularnych zwycięstw (m.
in. “żelazny” Wasilew). Zavgo-
rodny potrafił znakomicie przy-
gotować do sezonu wałacha Et-
nuum Psyche, który zaczął się
ścigać dopiero w wieku... 9 lat.
Addis spisywał się u innego tre-
nera przeciętnie. Zaraz po przej-
ściu do stajni Sergiusza Zavgo-
rodnego ogier lekko ograł konie
teoretycznie dużo lepsze od nie-
go (m. in. Impacta, Polisa,
Ouzbeksa du Panjshir) “usypia-
jąc” w tym dniu cały tor. Harmo-
nijna współpraca trenera z ro-
biącymi postępy jeźdźcami Asła-
nem Kardanowem i Kamilem
Grzybowskim daje widoczne
efekty. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
F o t o  L e c h  K o w a l s k i  

Seria rekordów na służewieckim torze wzbudziła aplauz

Sensacja goniła sensację...

BByywwaallccyy SSłłuużżeewwccaa zzaappoommnniieellii,, żżee WWiieerrzzbbiinn ((nnrr 11)) ttoo wwiicceeddeerrbbiissttaa zz 22001133 rr.. ((pprrzzeeggrraałł kkrróóttkkoo zz WWaarree-
sseemm)),, aa ggoonniittwwaa DDeerrbbyy rroozzeeggrraannaa zzoossttaałłaa ww rreekkoorrddoowwyymm cczzaassiiee 33::2277..99.. 

Jak dżokej pobił wyśrubowane rekordy świata i wyprzedził wyścigowe konie...

Co różni Służewiec od Partynic
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

MONETY, znaczki, medale,
książki, 601-235-118

SKUP KSIĄŻEK, każda ilość,
wszystkie dziedziny - dojazd,

602-254-650

BEZPOŚREDNIO - 31 m2 do
wynajęcia, Natolin, 887-816-351

MAŁE, ciche biuro, Mokotów,
795-486-414

PODNAJMĘ pomieszczenie na
stylizację paznokci w salonie
fryzjerskim (mała kosmetyka),
501-143-827

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
FIZYKA, MATEMATYKA,

pedagog, 609-41-66-65
HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
NIEMIECKI, skutecznie, 

505-022-862

BUDOWLANA Wilcza Góra
1000 m2, 285.000 zł, 
601-339-040

FIRMA przejmująca obiekty
handlowe w Piasecznie i
Warszawie zatrudni osoby do
utrzymania czystości.
Konkurencyjne wynagrodzenie.
Warszawa 661991506 Piaseczno
661991573 

ZATRUDNIĘ fryzjerkę, 
501-143-827

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem, jezioro, las,

kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DOCIEPLANIE poddaszy -

solidnie, 501-624-562
DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTRYK, 501-236-987
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GLAZURA, remonty,

kompleksowo, 796-664-599
HYDRAULIK, 22 644-31-29,

604-225-404
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
KUCHNIE, SZAFY, MEBLE NA

WYMIAR, PIASECZNO,
WWW.ADWID.PL, 530-963-905

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259

MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE mieszkań, 

724-101-265

AAA NAPRAWA pralek,
zmywarek, kuchenek
mikrofalowych i elektrycznych,
płyt, odkurzaczy, 22 641-69-47,
604-660-792

NAPRAWA, awaryjne
otwieranie okien i drzwi, 
602-181-707

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PIELĘGNACJA drzew 
i krzewów, cięcie żywopłotów i
koszenie trawy, 604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-BUDOWLANE.
Ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

A STOLARSKIE, szafy,
pawlacze, zabudowy i naprawy,
606-126-099

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WYCINKA drzew, oczyszczanie
działek, prace ogrodnicze, 
519-874-891

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Jak prJak pr zz ed ted t yy godniemgodniem
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje Dariusz Zawadzki
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 w
poniedziałek między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

CCzzwwaarrtteekk,, 1111 cczzeerrwwccaa,, 1188..0000::
pokaz tańca irlandzkiego w wy-
konaniu dzieci z formacji tanecz-
nej Domu Sztuki „IREE-KIDS”.
Wstęp wolny.*

PPiiąątteekk,, 1122 cczzeerrwwccaa,, 1188..0000::
Młodzieżowy Teatr Muzyczny
Domu Sztuki „Zgraja z Wiolino-
wej” zaprasza na premierę spek-
taklu „Opowieści o Kubusiu Pu-
chatku”. Wstęp wolny.*

SSoobboottaa,, 1133 cczzeerrwwccaa,, 1166..0000::
Dziecięcy Teatr Muzyczny Do-
mu Sztuki „Wiolinki” zaprasza
na premierę spektaklu „Bajki z
morałem”. Wstęp wolny.*

SSoobboottaa,, 1133 cczzeerrwwccaa,, 1199..0000::
„Arsenic and Old Lace” („Arsze-
nik i stare koronki”) – spektakl
(W JĘZYKU ANGIELSKIM!) Te-
atru Filologii Angielskiej Uniwer-
sytetu Warszawskiego. Wstęp
wolny.** 

NNiieeddzziieellaa,, 1144 cczzeerrwwccaa,, 1199..0000::
koncert „Duety miłosne”. Wyk.
Anna Werecka (mezzosopran),
Adam Rymarz (jazz wokal), Le-
na Ledoff (piano). Prowadzenie:
aktor Teatru Nowego w Łodzi –
Przemysław Dąbrowski. W pro-
gramie: „Habanera” z opery
„Carmen”, „Besame mucho”,
„Jesienne liście” i inne przeboje.
Sprzedaż wejściówek na godzinę
przed koncertem. Ilość miejsc
ograniczona.

W Galerii Domu Sztuki jest
czynna wystawa prac uczestni-
ków warsztatów plastycznych w
Domu Sztuki. Wstęp wolny.*

*Warsztaty artystyczne i pre-
zentacje osiągnięć ich uczestni-
ków zostały sfinansowane ze
środków Dzielnicy Ursynów
m.st. Warszawy.

** Spektakl sfinansowany ze
środków Zarządu Samorządu
Studentów Uniwersytetu War-
szawskiego. 

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

1144 cczzeerrwwccaa oo ggooddzziinniiee 1122..0000
zapraszamy na wernisaż wysta-
wy wieńczącej rok pracy twór-
czej uczestników warsztatów w
“Pracowni Plastycznej Domu

Kultury Stokłosy” którą kieruję
pani Agnieszka Turlewicz-Mio-
dowska. Na wystawie będzie
można podziwiać dzieła w róż-
nych technikach: rysunek, ma-
larstwo, ceramika,collage twór-
ców w wieku od 5 do 12 lat. 

Serdecznie zapraszamy. Wy-
stawa współfinansowana ze
środków dzielnicy Ursynów m.st
Warszawy. 

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

1177 cczzeerrwwccaa ((śśrrooddaa)) ggooddzz..
1177,,3300 Ursynowskie Gwiazdecz-
ki zapraszają na spektakl “Mu-
minki” przygotowany pod kie-
rownictwem artystycznym pani
Katarzyny Wójcik.

1177 cczzeerrwwccaa ((śśrrooddaa)) ggooddzz..
1199,,0000 prezentacje “Gry na key-
boardzie” oraz zespołu “Green
eyes” instruktor Adam Kulis

2200 cczzeerrwwccaa ((ssoobboottaa)) ggooddzz..
1188,,3300 iM Rock Koncert zagrają
zespoły: Radosław Stolar, Mith
oraz uczestnicy warsztatów w
programie wystawa, poczęstu-
nek... Imprezę prowadzi Piotr
Zworski wstęp: zaproszenia do
odbioru w DK Imielin

1144..0066..22001155 oo ggooddzz.. 1177..0000 za-
praszamy do Galerii Ucznia DK
Imielin na otwarcie  zbiorowej
wystawy pt; “Świat zwierząt”.
Autorami prac są dzieci i mło-
dzież z pracowni plastycznej Klu-
bu A4 przy ul.Amundsena 4.
Wystawa jest podsumowaniem
pracy 50 uczestników zajęć w
roku szkolnym 2014/2015. Wy-
stawa czynna do września 2015
r. wstęp wolny

KKlluubbootteekkaa DDoojjrrzzaałłeeggoo
CCzzłłoowwiieekkaa

uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,
tteell.. 2222 337700 2299 2299

1111..0066..22001155 ((cczzwwaarrtteekk)) ggooddzz..
1188::0000 – WERNISAŻ FOTOGRA-
FII – Zdjęcia uczestników kursu
FOTO i Klubowiczów w ramach
projektu „TĘCZOWE DZIAŁA-
NIA” (współfinansowany przez
Dzielnicę Ursynów m.st.Warsza-
wy). Wstęp wolny.

1188..0066..22001155 ((cczzwwaarrtteekk)) ggooddzz..
1188::0000 – Klub podróżnika – IZRA-
EL - spotkanie z p. Mają Mali-
nowską.(w ramach projektu
„Aktywni głową” współfinanso-
wany przez Dzielnicę Ursynów
m.st. Warszawy). Wstęp wolny.

2255..0066..22001155 ((cczzwwaarrtteekk)) ggooddzz..
1188::0000 – Podziel się pasją: WA-
KACYJNY KONCERT „MIŁOŚĆ
W SERCU ŻYJE” SWITŁANY
GRIGORIEVY (w ramach projek-
tu „Aktywni głową” współfinan-
sowany przez Dzielnicę Ursynów
m.st.Warszawy). Wstęp wolny.

SSłłuużżeewwsskkii DDoomm KKuullttuurryy
uull.. BBaacchhaa 1155

2222 884433-9911-0011

1133..0066 ((ssoobboottaa)) ggooddzz.. 1177::0000 –
„Zielone piekło, czyli o dżungli i
nie tylko…” to temat kolejnego
spotkania dla dzieci z cyklu Obie-
żyświat . Tym razem wyruszymy
na wycieczkę do nieprzebytych
lasów Borneo. Będziemy podpa-
trywali orangutany, tropili żaby
i zbierali pijawki. Uczestnicy do-
wiedzą się też jak wygląda naj-
większy kwiat świata oraz co naj-
bardziej pachnie w dżungli. Sala
plastyczna / Wstęp wolny.

VAGABUNDUS
NNiieeddzziieellaa 1144..0066..22001155 (Puszcza Bolimowska)
Wycieczka rowerowa na trasie Żyrardów- Puszcza Mariańska

- Kamion - Ruda - Chyleniec -Bolimów- Popielarnia - Żyrardów
(ok. 75km, w większości po drogach leśnych)

W programie grill polowy nad Zalewem Bolimowskim. Kieł-
basę i chleb dostarcza organizator. Przewidywana odpłatność ok.
3zł/osobę

Wyjazd z poc. KM 19960 z Wwa Wsch o 08.40, W-wy Śródm.
o 08.49, W-wy Zach. o 08:56. Przyjazd do Żyrardowa o 09.52.
Zbiórka przed dworcem kolejowym w Żyrardowie po przyjeździe
pociągu.

Powrót poc. KM z Żyrardowa w godzinach popołudniowych.
PPrroowwaaddzzii:: Jan Puchlerski (e-mail: jan.puchlerski@interia.eu)
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